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K U R J E R W I L E Ń S K I

N IEZA LEŻN Y DZIENNIK DEM OKRATYCZNY

Lewica ostro zwalcza Lavala
PAR}

,pSOW;. (Pali . Oczek iwana z w a łk ie m  zuinh

wiP an’ ei11 dyskusja nad interpelacjami w  spra 

p0 a ‘ńości t zw. L ig  patr jotycznych roz

SN  w godzinach rannych w  atniosfer/.i- 

eg0 spokoju. Na lawach rządowych  pro

(2' l
e et. od własn. koresp. e Warszawy>

Prof. Swiątostawskl 
fcostame ministrem 

W. R. » 0 P.
njljbT po litycznych oczekują w

lzs*ym  czasie obsadzenia stanowi 
nislra W . R. i O. P. Od chwili ut 

jj0 Zf n a rządu przez p. Kościałkow sfc ie 
^ ^ is te rs tw e łn  tem kieruje prof. Chy- 

8., * xlajP"0wAżhiejsz-6go kandydata
lir *° uchodzi obecnie sen
«ńj"i ° j ' ' ieeb  Świętosławski, prof. che- 

na politechnice warszawskiej'.

ska Mf 
Wor

Pfl8łoski o zmianach 
na stanowiskach 

wojewodów?

ych *"* zna jdu ją  się w 
ar*izlcj ku nólnocy.

W,

nas
ie

**■•] Wyiu h form o półksiężyca, k tórego 
o 2q k, " ł * y  punkt złia-jfhijc sii; m i.te j 

' ,la Po luan ' p OI* M akuli*.

'  vłr^ Sl STRACILI 50 ZABITYCH . 
Jłiu ijk  it*S A*{1 l{ C  (Bał)- Ogł<«złfno ko-
*łna 2 . fl *?dowy, klóry donosi, że je 
stula ypj*, włoskich w  Tcnibienie zo 
aI,isyńsl'<-l,“< lva napadnięta prze? oddział 

1 straci|a 50-c.iu zabitych,

nzYMVvJ ° S| z a p r z e c z a j ą .
przecza jq i | a L Kota o fic ja ln e  kategoryczn ie
jon ie  Tem  lit 1 Jy Ah isyńczycy zaskoczyl i  w  re 

-~ - j .  <>uvv . Il'mnę włoską, zab i ja jąc  50-ciu 
domość o rzek*1' kategoryczn ie dementują w ia
1 es r i  k  ■ > L  «  , . .   I I i  . .  .. ..  i  i  t '  . . . .  r .  1.  . , .  ,  C n w

tnjer Luvat od samego początku przy ..hiciitije 

się obradom.

P ie rw szy  zabrał głos deputowany kom un i­

styczny R A M E T T Ł  pop iera jąc  swoją interpela 

eję w  sprawie zarządzeń, jak ie  rząd zamierza 

przedsięwziąć  w obec  działalności lig faszystów 

skich. Dep. komunistyczny siara się udowodnić  

iż rząd  Lava la  działa w  porozumieniu z ligami.

Izba  z dużem za interesowaniem wysłuchała 

następnego m ów cy  dep. radykalnego  G UE R NUT, 

który, wychodząc  z zasadniczego punktu ołiro 

ny republik i i wolności republikańskich wyka 

za ł niebezpieczeństwa, jak ie  przedstawia ją dla 
spokoju publicznego następujące o rganizac je :  

Action I rancaise, Solidarite Erancaise Erancistes 

•lennesses Patriotes, f ront chłopski i na jpotęż­
niejsze (.rei):  de Ecu.

Jako p ierwszy  m ówca zabrał głos dep. rady

kalny RIJCART, pop ierając  swą interpelację  prze 

c.iwko ligom, ośw iadczył,  iż p rzem aw ia  w  imie  

niu t. zw. delegac j i  lewicy, zarzuca p rem jerow i 

Lava low i,  że  nie udaremnił 011 zebrań organiza 

cyj spiskowych w  miejscach prywatnych. M ów  

ca uskarżał się że wydane  przez rząd dekrety nie 
skrępowały byna jm n ie j  działalności lig.

Skole i dep. sor ja l is lyczny z Lunoges —  VA 

L IE R E  zgłasza interpelację  >v sprawia w y p a d ­

ków' w  L im oges  Mówca przedstawia całą spra 

wę w  zarysie h istorycznym i opisuje działalność 

organizacy j paramilitarnych. „Spotyka łem  się 

z oświadczeniami, zapewnia Valiere, że L im oges  

wzięte będzie  szturmem i że miasto zna jdz ie  się 

niebaw'em pod ogniem karabinów m aszyno­

wych".

Dalszy ciąg dyskusji  nad interpelacjami wyzna 
»

czono na czwartek  rano.

— BMH— amarflftćai

Aug l ja  pozostanie w t e m ą  Lidze Narodów
OrĘriiie Króla Jtrrego V-go na otwarciu parlamentu

pogłoski żc w  ciągu najbliż 

aa statfo'^ nast;lP'4 <JaIszt przesunięcia 
ustąpii,ni" IŜ a<:^ "  ojewodow. Mówią o 
Pasiawęk'1,,, V,° J< w - białostockiego gen. 
Wjs]i0 ii H * powołaire na to stano 
jut * P^^ckretarza stanu w  Prezyd 

!\’i ^ lri|slrów p. Siedleckiego.
Ifcck i '̂  .S* .,ez v' ykluczone, że p. Sied- 
 ̂ 1 obejmie województwo nowogródz

ni ^ <>Wl4 następnie o możliwości prze
go  ̂ otieenego w o jew od y  kieleckie
ti 1 ■ Dziadosza do centrali inin Spraw

®w n. na w-yższe stanowisko, oraz o 
°jęrin • '

bec w o jew  warszawskiego przez o
ttkH^80 w ojewodę pomorskiego p. Kir-

Sytuacja na frontach 
*, Htlrpli

*i t,, , '^ Ż A W A . (P a t) N a  podstaw ie w iadom oś 
Ktr(,t ,r< <li*l angielsk ich  f  runcuskieh, n iem iec- 
k « ją cy *>skieh i ab isyńskich I*A 1 ogładza nnstę 
syn jl °hvunikat o  sytuacji na frontach  w  A L i 

Zr-,„  ^ rut!icj p o łow ie  dnia 3 b, in,
«o k oU  "  angielskie donoszą, że podczas gdy 
’ dow l>las) -* u  lru ib ten  toczy  się w o jn a  pod ja 
k t fs j  k tó re j jak ob y  obie strony odnoszą su 
Po <y1( ‘ilim  urm ja abisyńska składająca się
k  na [ , j  części z od d zia łów  nadeszłyrh  d ro  
k»tte z Aadis  Abeby, posuwa się ku Ma

Ną ,
*lga ,, ,n, l f  ogadeńsk im , na poluan ie od  D żi 

Wy> l|.. ^yńczyry ogran icza ją  się dc detenzy- 
Mę z bliskością aiaku w łosk iego  Jak 

oą r ‘ W  łosi za jm u ją  stlne p ozyc je  n . pół 
,'yń.ski,^ 0rruhei —  In form arje  zaś ze źródeł abl 
” 4Uhł ( ’ donoszące ponow n ie Iż Gornhei i Ger 
*y  *ąD s , 'ly  ew akuow ane p rzez W łoch ów , na 

*, "kpdnl Wnf  rozum ieć w  ten sposób, iż  straże 
‘̂ ó ś e i  f ''n . G razian i n ie za jm u ją tyeh m iejs  

zna jdu ją  się w  punktach, wysu-

LOiNOYN. (Pał). Odczytane dziś n j  
ntwarciu ptirlainentu orędzit k ró lew ­
skie rozpoczyna się od słów:

Llholcwatn głęboko, żi nie mogę o s o ­

biście zwrócić  się do panów
M oje  stosunki z mocarstwami zagra- 

meznenti —  głosi dalej orędzie —  są na 
dal przy jazne Polityka zagraniczna mo­
jego rządu nędzie, tak jak dołyeli czas. 
oparła mocno na poparciu Ligi Naro­
dów. Rząd mój będzie gotów wykonać 
zobowiązania paktu we współpracy z 
innymi członkami Ligi Narodów i jest 
zdecydowany na użycie zawsze całego 
swojego wpływu dla utrzymania pokoju 

W  wyn iku postanowień, p łynących z 
pa l tu, rząd mó j uważał za swój obowią 
zek wztąc udział wraz z pięćdziesięciu 
kilku członkami L ig i  w  pewnych zarzą­
dzeniach natury gospodarczej i finanso­
wej, dotyczących Włoch. Jednocześnie

P r r g r ? m  w izyty
PARYŻ. (Pat). Podczas krótkiego po­

bytu w  Paryżu sir Samuel Hoare będzie 
w sobotę podejmowany przez Lavala snia 
daniem na Quai dO rsay . Rozm owy będą

Znaczna obniżka cen papieru
Zeszyty potanieją o 25 proc

„,ia A ,\RSZ NA  MAR A LLE .
‘ono ,llL ł{,‘ut<'ra w Asmarn- donosi, żc wid
toa * -'Isynsk. maszeruje na Makalle, jak

m, • * U m ia rem  zaatakow an ia  Iin ij w łos 
doi ' ataev„L . ... •___   :

W A R S Z A W A ,  (Pat) W  dniu 3 grud­
nia b. r. została uzgodniona m iędzy mi 
nisterstwem przemysłu i handlu a p rze ­
mysłem papierniczym  akcja now ej ob 
mżki cen papieru. Obniżką zostały ob- ' 
jęte wszystk ie gatunki cennika papieru 
w  ilości ponad 400. p rzyczem  efektywna 
obniżka w poszczególnych gatunkach 
walta się od y°/o do około 30%.

Ponadto  przemysł papierniczy zape 
wnił zorganizowanie akcji in terwency j­
nej, w  celu doprowadzenia  do obniżki 
cen gotowych  zeszytów w  detalu dla kon 
sumenla, cona jm nie j od 30 do 25 p ro ­
cent ostatnich cen.

lóghubi prze u n * '' e"ak u a c ji Gorranei i Gei 
kubi budów an- . ° c,1(,w> twierdząc, że w Gcriog 

e lotnisko

K R A K Ó W , (Pat). Dzisiaj o godz. 13 
przybył do K rakowa nowom ianownny 
wojewoda k r a k o w s k i ,  b . marszałek Se j­
mu dr Kazim ierz Switalski. Na dworcu 
ko le jowym  w Krakow ie  pow ita li p. woje 
wodę przedstawiciele wszystkich m ie js­
cowych  w ładz i urzędów  państwowych 
i samorządowych oraz przedstaw iciele 
obywatelstwa ni. Krakowa

Dziś przebywa do Wilna

plK. L u d w ik  B o c i m k i
nowy wojewoda wileński

rząd m ó j będzie używał swoich w p ły ­
w ów  na rzecz pokoju, który mógłby być 
przy jęty  przez W łochy , Abisynję i L ig ę  
Narodów

O konferencji morskiej orędzie mó­
wi: ,,Dov iedziałem się z zadowoleniem, 
że ws/.yslkie zaproszenia na konferencję 
morską został} przy jęte i mam nadzieję, 
że prace icj będą uwieńczone pow odze­
nie m “ .

P r z e c h o d z ą c  d o  zagadnienia obrony 
państwa, orędzie królewskie m ów i: dla 
wykonania naszych zobowiązań nnęd/y 
narodowych, wyn ika jących  z paktu, a 
także dla zapewnieni: bezpieczeństwa
imperjum, li ieodzownem  jest uzupełnie­
nie b raków  sił obronnych państwa.

Ustęp pośw ięcony polityce we wnętrz 
nej, zapowiada dalsze wysiłk i rządu na 
rzecz odbudowy handlu, przemysłu i roi 
metwa.

Hbsre w P ?ry tu
dotyczy ły  zagadnień po lityk i zagran icz­
nej, interesujących oba kraje.

Po obiadzie w ambasadzie angielskiej 
Hoare wyjeżdża do Szwajcarji,

Obniżki cen papieru wskazują na to 
że racj,malino zorgan izowany przemysł 
może z korzyścią dla siebie i konsumen 
la prowadził politykę cen, dostosowaną 
do zdolności gospodarczej i konsumcyj- 
nej społeczeństwa, zwłaszcza, jeżeli przy 
tem uwzględnić całą akcję przemysłu pa 
p ierniczcgo wr dziedzinie rozw oju  eks­
portu wT ostatnich dwu eh latach, oraz ak 
cję inwestycyjną, która wr okresie od po 
łow y r. l (.)3-t wyniosła dotychczas około 
14 mil j. złotych.

N o w ,  cennik obejm ujący ostatnią 
obniżkę, wejdz ie  wT zycte z dniem 15-go 
gi udnia r. b

Wojewoda ŚwitalsKi objął
urzędowanie w Krakowie

Z dworca p. w o jew oda  udał się do 
gmachu Urzędu Wojewmdzt iego, gdzie 
dziś objął urzędowanie 

Z R Z E C Z E N IE  SCĘ M A N D A T U  S K N ATO R S K .
W A R S Z A W A . (Pat). Biuro senatu ko 

munikttje, iż dr Kazimierz >w*Salski w  
związku z powołaniem na urząd w o jewo  
dy krakowskiego zrezygnowmł w  manda 
tu wicemarszałka senatu.

Dnia 4 I). m. o godz. 7.22 pociągiem  
z W arszawy przjjeżdż.a do Watra nowo  
mianowany wojewoda wileński pik 
dypl. Ludwik Boeianski. Na dwłłreu d o  

witają wojewodę: wieewojewoda Marjan  
Jankowski, naczelnik wydz. społ.-poUty 
ezuego Alfred Birkenmayer, przedstawi- 
eiel d-ey brygadj KOP., starostowie gro  
dzki W ielowieyski, powiatowy Niedź­
wiedziu, komendanci P, P. wojewódzki 
i miasia. przedstawiciel zarzauhi aniejs- 
kiego oraz kompan ja honorowa P. P. —  
Bezpośrednio z dworca wojewoda uda 
się d »  Ostrej Bramy, gdzie złoży hołd 
Sercu Marszalmi Piłsudskiego, składając 
przed urną kwialy. Następnie s Ostrej 
[Sramy wojewoda uda się do Bazyliki, 
do grobli biskupa Bandurskiego, gdzie 
po krótkiej modlitwie i złożeniu kw ia­
tów' odjedzie na Rossę, cekin złożenia 
v. iem a na grobach obrońców W ilna. __

PłK. dypl. Ludw ik  (Socianski p o ­
chodzi z Pleszewa (w o jew ództw o  po 
/.tumskie). Nazw isko to nie jest nam je ­
dnak nieznane, bow iem  juta ostatnie 
l>łk. BOcjuii.ski spędził w naszym kraju, 
zajmując tu wysokie stanowiska w ar- 
rnji, jako dowódca pułku i garnizonu w  
Mołodecznie (w  lutach 1927 -30), a 
ostatnio w  charas-tci/ze dowódcy piccho 
ty dyw izy jne j w  Baranowiczach.

7Yzyletn : pobyt dzisiejszego w o jew o  
w Mołodecznie pozw o li ł  mu zetknąć 

się bezpośrednio z potrzebami i bolącz­
kami m ie jscowej ludności i nawiązać 
kontakt i współpracę ze stolicą kraju 
A\ illiem. V, Mołodecznie i powiecie mo- 
łodeczańskim. u poniekąd i w ile jskim , 
w ciągu tych kilku lat swej pracy zyskał 
sobie ten w yb itny oficer miano prawdzi 
wego przy jaciela  ludności . niestrudzone 
go szermierza zgodnego współżycia lud 
ności z arm ją. '

VI o jewoda Bociański ma za sobą p ię­
kną jirzeszłość, jako działacz niepodległe 
głościowy. Będąc ongiś wcielone do 
arniji n iemieckiej nawiązał kontakt z 
ruchem niepodległościowym w innych 
dzielnicach, biorąc czynne udział w pra­
cach POW . i należąc do organ izatorów  
powstania wielkopolskiego. Przeszedłszy 
do arm ji polskiej w  randze porucznika 
p. Bociański zorgan izował 05 pułk p ie­
choty, z kturym odbył kampanję botsze 
wicką, zyskując na polu walki szereg za 
szczytnych odznaczeń Przed p rzy ja z ­
dem de Mołodeczna zajmował stanowi­
sko szefa wydz. w 3-im Oddz. sztabu 
głównego, wt latach 1930—33 stanowisko 
Kom. Szkoły Podchorążych w  Gstrowiu.
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S k ł i d  tymczasowej  t > m s i i  r ew i ­
ry i i^ j  liiU *u  l ibsip.  Społ.

W A R S Z A W A .  (Pat). P. min ister opiek i społecz 

nei powoła ł lyinuzusnwą kiwnkję rewizyjną Z a ­

kładu l T!>c-z,pH‘C'en Społecznych w  niisię-jMijącyin 

składnic: przewodniczący —  G U S T A W  SIMON, 

b. kierownik ministerstwa Jiracy 1 opieki s polce z 

oe.l. tttaftjpca przewodniczącego —  NI A IM \ N 

K l .O IT .  g łówny instpdkJor pracy, cz łonkowie —  

R R O N IS L A W  ZILMHJCK1. Ii. minister spracy i 

0 ,0 ' ki spoierwnej, .PAN JANKÓ W  SKI, b. k ie row ­

nik minister .lwu pracy i opieki sp-otoeinaj, A NA - 

*TOI. M INKOW.SKI.  członek wtadz cenlralnycli 

Unii  Zw iązków  1’ racow ików  Umysłowych, liO- 

I.IiSt \ W  P A W L IK ,  sekretarz generailny Związku 

Zawodow ego  MrtaJowieu\. Z Z. Z. w Polsce, RY 

s Z t R U  GP.RL.tt/. adwokat z-ramienia Związku 

' Ij i organizacyj rolniczy cdi, dr. JAN Z IE I .EN IK -  

WkSKI radca izby przemysłowo.- Rundowej w 

Katowicach, W L . lD Y S L . t  <V K O ZŁ O W S K I ,  radca 
I b - przemy sI'0'wo-liMiid!owej w Wamzawk*, Zil l  

G N IE W  .[ ytiODZt-NSKI rad.a Izby przemysłowa 

lianii iowej w Gdyni. inż. kAZLMIL.RZ S / P O iA N  

SKI. rad ia  izby przeinyslowo-ń im llowc j  w W ar 
sza wir, 111 ż. IMIZEM YsSEAW GHODZKl,  rad en 

Izby  przem ysłow o  - handlow ej u> \Vi\nic, 
M IC H A Ł  SKÓ RNY, w icupiwes f/by -przemysłowo 

linndłowoj w Poznaniu. S T A N IS Ł A W  IU H TAN 

radca izJ)v przemysłowo - hiMulIowęj w KraUnwir 
 0 O0 -----

P t w a  l iesy na  gospodarc ią  
wspó̂ DP̂ e z Sowietami

RYGA; (P;iG- Z Ko  wina donoszą: pre- 
m jor Tubi lis przy ją i pasta ł ow ieck iego 
yv Kownie Karskiego ornz sowieckiego 
tilfnchc handlowego Saniiirinii z k tó ry­
mi om ów ił  sprawy rozpoczynających sic 
sowiecko litewskich rokowani handlo­
wych

I ilewskio kola gospodarcze żyw ią  na 
dzieję, ze przyszła umowa hand low i z 
Sowietami zw iększy w ie lokrotn ie  żaku 
py sowieckie w  L itw ie  oraz zapewni pra 
CC ! irtakom kłajped/kim..

W  ciągu najbliższych miesięcy ..Eks- 
poi tlics’ przepuścić rtitt przez Kłajped. 
1Ó0 nietróyy kubicznych muterjałów leś­
nych. W  odbywających się rokowaniach 
bierze czynny udział prem jer 1 tfbelis

WIADOMOŚCI Z KOWUfi
!
JAMA 2! G R U D N IA  S P R A W A  W Y P A D

K ó t v  S u w a l s k i c h .
Sąd W ojenny  wyznaczy ł na d/ier 21 

grudnia rc./patrzenie pierwszej sprawy 
w ypadków  suwalskich. Dnia lego będą 
sądzeni mieszkańcy gm iny Lud  w ino  wo 
W incenty Tr.tszkatiskaS, Konstanty Am- 
bnizcwicziis i Józef Ejdukajtis. Zostali 
oni ujęci w e/asie rozpowszechniania 
podżegających odezw. Są oni oskarżeni 
na mocy 1 i ’? p. ńl i 129 paragra fów  K o ­
deksu Karnego oraz 2 punktu I ł  p.ira- 
grat 1: l stawy

 »()<>-----

V gn sze ios  i h w r | o s s t ą  
p o w i n i e  hrpia g r e c k ie g o

A T E N Y .  (Pa l ) .  Joden z przy jac ió ł  W n i z d o  
kji o trzymał od  niego list, w Którym sędziwy mąż 
sianu oświadcza, iż wspaniało myśl uf* postępowa 
nic króla .lcrzc^o konsoliduje 1’ronl grecki,  p i w  
wraca jąc  jedność narodową.

Yenize los  poslsmowił nie za jm ować  się nadal 
czynną, polityką. Po wyborach  zamierza osied 
lić się na Krecie.

D O K TO R

Feliks HANAC-BLdcH
STOMATOLOG

(Choroby jamy ustnej i zębów) 
Gdańska 1, t«el. 22-80,

Go<łz. p rzy jęć :  10— 2 1 5— 7.

k> P M T 0 D J W  O U b iO R b M j 
O  P ! ę H N V m  G ŁO ŚN IH U L

e l e k t p . it  s ° /o  35

ll/HSUCOU/A V<ffZVNHfi fnRŁKKH <UVmtRRQU)•

r 3 'C t  7RHBES FRL  -  N tE O D Z O W H y  f
UJ RRU NE H HOUJOC ZESNOSCf •

Userfi hiMmsmuej /935/jó

W  w o j e w ó d z t w a c h  w i l e ń s k i e m  i n o w o g r ó d z k i e m  d o  n a b y c ia * .
W ilno —  Michał  Girda. Z a m k o w a  20 Lida —  „ E k k t r o r a d " ,  Suwalska  21

„Flektr i t " ,  W i l eńska  24 B-cia M. i M. P . laczek, Suwalska  23
Moiodeczłio —  O. L e w  tan, Plac 3-g o  Maja 7 Słonim  —  fl. Lachożwiańsk i ,  Mick iewicza  3
Now ogiódek — „ A k c e s o p o n ‘ , Rynek 17 Br. f\. i J. Kumcze ,  S ienkiewicza  6
Paranow icze —  „R ek o r d " ,  G, Cvryński,  Szep tv ck i eqo  36 N ieśw ież —  „ P o l on j a " ,  S e rokom l i  IjS

W  dniu 2 b. m. o  godz.  23.30 zmar ł  nag le  d ługoletni  Dyrektor  O d ­
działu n/Towarzystwa w Wi ln ie

b. p. inź. „

Grzegorz ZUK
W Zm ar ł ym  t rac imy d z i e ln e g o  i o d d a n e g o  współ towarzysza  p acy 

i szczerego  przyjaciela.
Rodz in ie  Z m a r ł e g o  wy raża m y  nasze na jg łębsze  współczucie.

Wiosna Spółka A kcyjia
. A S H C D R t f l O I H  GENERALl  TKlESTE

Dyrekcja na Polskę

.:.v,____»'ć*. >•£<&...

B. pii Inż. s t m O i t z  ż u k
O wiceprezes  Rady  Żya.  G m in y  W yzn a n iow e j  w Wilnie.  Cz łonek Zarzgdu 
S yn a gog i  „Tahara t  H a lfo d e s z “ , Radny m. Wi lna ,  Radca Izby Przemys łowo-  
Hand low e j  w Wi lnie.  Cz łonek  Rady Nacze lne j  Zrzeszen ia Kupiectwa Żyd.  
A/ojev. P ó tn -W s ch o dn ic h ,  C denek Prezyd jum Rady Central i  W i l eń sk ie go  
Związku K u p ców  Żyd owsk  Prezes  Zw.  Właściciel i  N i eruchomośc i  Ż ydów ,  
Prezes Stowarzyszenia  H m d l o w o - P r z e m y s ł o w e y o  w  Wi lnie,  W ic ep re z es  Wi -  
e ń s k i e g o  Ż y d o v s K i e g o  Ko .nńe łu  Pom ocy ,  W i c ep re z e s  Tow „M is zm e re s  

C noj l im " ,  Cz łonek Zarządu T o w  „ P o m o c  Pracy"  
zgasł dnia 2 grudnia b. r. przeżywszy lat 58.

O e ś ć  J e g o  P a m ię c i !
EUspo-tacja zwIok oaDęazie się dziś o godz. 11 30 z mieszkania orzy ul. Niemiec

kiej 26, o czem zawiadamia KOHITET POGRZEBOWY I

Z u b o l e w a n i e m  zaw iad am iam y  o  nagłym  zgonie naszego długo­
letniego ukochanego  DyreKtora

fnż, Grzegorza Żuka
WŁOSKA SP6 KA AKCYJNA
Hssicura/ioni Generan  I riesle  

Oddz ia ł  w Wilnie

W dniu 2 g iudn ia  r. b. zm a i l  po kidtKich lecz c iężkich c ierp ieniach

G r z e g o r z  i
Założyciel i długoletni Prezes w ileńskiego Stowarzyszenia Handl. - Przem ysł.
o  czem  z ubo iewaiuem  zaw iadam ia  i

ZARZAD W IL. STOW. HANDL. PRZEMYSŁ.
Pogrzeb  odb ędz ie  s ię  D Z I Ś  w t  ś rodę  dnia 4 grudnia o  godz. 11.30 z m iesz­

kania przy ul. N iem ieck ie j  26

Z j s z f i  d z i a ł a c z y  
po l i t y c znych  w  Puznani t i

l)ui:i 1 grudnia, odbył się w  Pozna-
i.tii 2 jazd działaczy politycznych, zwo 
łany przez Komitet, w skład którego 
wchodzili m. iii.: pos. (i lowack i, dr. Iło- 
nian Konkiew icz, pVez.es Zjcdnoczenit 
Z itwodowcgo Polskiego Fr. Mańkowski, 
prezes l in ji Zw. Zaw. Ih^acown. PoiysJl. 
.Szklarz. Na zjazd przybyło  około  150-iu 
działaczy wielkopolskich, rekrutujących 
się z przedstawicieli obozu demokraty-’ w
ezno - niepodległościowego. Referat} w y  
głosili pos. dr. Leon Surzynski i sen dr. 
W ito ld  Jeszke. M ów cy  w  referatach 
swych dowodzili, że likw idacja  J iliW Il, 
wywoła ła  pustkę którą trzeba wypełnić 
R lok spełnił swe /..olanie. Jego ujemną 
stroną było to, że obejm ował również 
i żyw io ły  konserwatywne, które zacią­
ży ły  n i n im i zdcpopularyzowały go W 
masach. Należy powołać organizację- 
klóra obejm ować winu i e lemenly deino 
kr.dyczm i mepodh‘ghiv:i(nvc. Z jazd 
uchwalił następujące rezolucje:

I. ,.K ilku letnia praca It ltW It.  um ożliw iła  n 
* li walenie noMi-.j Knnslytucji i poinżylu podwali  
ify pod m ocars tw ow y ro zw ó j  Państwa, iłozwiaz** 
nie ntoku. który sjielnii swe zadanie, s tworzy ło  
stan nieli) zpieezn.Y. zna jdu jąey swii j w y raz  w 
tein, że zadanie p ianowego organizowania  społr 
ezeós lwa moglohy znaleźć się w  rekach grup. 
r r juezen iu jąeyen  p ierwiastk i ciasnego i nieliezi? 
ee“ u sie z iiiteresaini państwoweini wstecz 
n i fn ra  lub o j iar iego  wyłącznie  i.a den iagoę ji  rt
ii. kaiiziuu.

'! ,.VVoh<‘e tego zebrani podkreślają konieeż 
uość podtrzymania i rozwiii i i ;e 'a  Inrin skonrllj 
uowanego zadania w  myśl zasady uznania dob 
ra Narodu i Państwa Polskiego, jako  naczelne 
go sprawdzianu po: łępowania. Itównoeześnir 
iindnosz:), że a jówną troska i wykie-dnią społecz 
no - gosjtodarezej polityk i państwowej winna 
być w dobie obecnej obrona interesiiw szerokich 
warstw świata pracy, podstawowego warunku 
sil żywotnych  narodu. W  program ow em  dążenia 
do  p rzebudowy gospodarczo-społecznej, do wy 
dźwignięc ia sie 7 upadku i i iu tc ja l i ic go  i kuita 
ratoego najszerszych warstw, za równo  pracoW 
■lików nu in li,  juk i w  warsztatach miejskich, 
upatrują zebrani podstawowe zadanie dla Państ 
wa, jako leż  dla czynn ików  n iepodległościowych 
czy  demokratycznych, które tw orzy ły  zr<;l>y ubo 
za Marszałka Piłsudskiego, o raz  lila m łodego 
pokoleniu, wyrosłego  w idcnlogji  ,Niepodległości 
t demokratyzinu.

łt. .,/a nujli*psza uroge <h> spełnienia v skaza 
nego zadania uważają zeltrani w \ tężnna rzecze 
wa prn“ c w  zw iązkach zawodow ych,  o ganiza ' 
jach społeczno - gospoilarezyeli i szeregach kom 
liatauekieli.  /ehraii i  p iiwołu ją dla koordynacji  
tych wysi ików  na terenie W ie lkopo lsk i,  nie prze 
sadzając powstania Centralnego ośrodka dyspo 
^ y y jn e g o  dla pracy społeczno politycznej.  \ ló  
rcitiu się podporządkują , lymczasawe ciało k ie­
rownicze  sit demokratycznych w  postaci koitó 
tein o rgan izacy jnego  obozu demokratycznego'*.

Nakonicc Zj tzii '.yyhrat INomitet, skł:> 
<lbj’a<:\ się z 5'.')-ciu iisółi.

G łęboko  wzruszeni z powodu śmierci n ieod ża low ene j  pam ięc i Dv R E K iJ ,< n

G $ 2 : . £ E G { J 'R Z : / l  ż - k  I K A
wyrażamy szczere współczucie  pozostałej rodzin ie

Związek Inspektorów I Ajentów Ubezpiecz. Oddział w Wilnie

W dniu 2 grudnia 1935 r. o godz. 11.30 w nocy zmarł nagie nasz długoletni 
ukochany szef i dyiektor a

ln£.. Grzśtjiorz Z u k
Głęboko dotknięci tym ciosem wyrażamy najgłębsze wspotubolewanie rodzime 

Personel Oddziału Wileńskieqo W łoskiej Spółki Akcyjnej 
ASSICURAZIONI GENERAt.l i H Ef I

G R Z E G O R Z  Ż U K
Radca Izoy Przemysłowo-Handlowej w Wilnie

7.mart w dniu 2 grudnia 1935 r.
Pogrzeb odbędzie się 4X11 o godz. 12-ej z mieszkania przy ul. Niemieckiej 26, 

p czem  ze  smutkiem lawiactamia
Izba Przemysłowo-Handlowa w Wilnie

W Y C I E C Z K A  Ś W I Ą T E C Z N A

do Rygi-hlow na i Królewca
w czasie od z2.XII. — 29.XII. 1935 r.

W  #  1 * 2 *1  — JDZ a Ł J  W 1  1 *2  *S —“  “  •  ■  “  z utrzymań, i hotelam i “  •ZMm

Zap isy  i in fo rm a c je ;  „ O R B I S ”, M ickiewicza 20, te! 8-83

S iln e  lo tn ic tw o  to  p o tę g a  P a ń s tw a l



, K imTE1tu z dnia 4 grudnn  1935 r.

Drogi następnego etapu
, ir ‘ Lut poniższy jest wyrazem  pogtą-

autora. (Re i,

Czem

P U N K T  w y j ś c i a .
j<‘st Polska pod względem  ge­

n e t y c z n y m ?

P °  pierwsze jest powstałym na prze­
ł y k u  Pomiędzy Bałtykiem a Karpata 

Punktem oporu przec iwko fa lom  bi 
JĄcym i  bezmiernych przestrzeni w id -  

. . wschodniej równiny. Tak  było  za
,abi°l]0<tów, tak by lo za Batorego, tak 

 ̂ *^v,nicż stało w promieniach nieu- 
^ Woli Józefa Piłsudskiego.

 ̂o wtóre: jest organizmem  państw o- 

V|rym w sposób dziwaczny granicami 

” ' eilli splecionym z organizmem  zabór 
ZfcJ i zdyscyplinowanej, dzielnej i przed 

si<lhi

łów

°rcze j rasy niemieckiej, 

d y n io w a  tych dwuch twardych f&k- 

óurzucać musi równie  twardy wnio- 

Sek: będziemy istnieli, będziemy na przy 

Sżlych szlakach bistorji wyciskali pięt- 

110 sWojej indywidualności, będziemy po 
s*ódali przy jaciół i sojuszników tylko o 
tyle o ile staniem’, się skłębionym ośrod­
kiem sity V ‘

•-datego leż pierwszein zadaniem 

'VsPółc/.esno.ści polskiej jest montowanie 

Cementów siły. Podstaw ow ym  poten­
cjałem siły państwa jest ro zw ó j  jego 
?a°lnosci produkcyjnych. W  warunkach 

zJcia polskiego, kwestja rozw o ju  zdo l­

ności produkcyjnych— to przedewszyst- 

k*°m kwestja kapitałów, które są niezbę 

nt rozpoczęcia ruchu naprzód. Dla 
łego tez uważam, że pytanie o drogach 
Przyszłego rozwoju  gospodarczego —  to 
P zedew\szysik jem pytanie o drogach 

obywania kapitałowych podstaw na- 
S2ego życia.

K APiTA ł.y  z a g r a n i c z n e .
Jest cecłią dynamiki kapitatistycz- 

* ej> że kraje bardzie j zacofane w  swoim 

rozwoju są podciągane na w yższy  szcze- 

b<>1 gospodarczy przez import kapitałów 

1 krajów  przodujących. Kapitał poszu 

"Uje rentown o ś c i  W  krajach m n i e j  na- 

syconych kapitał ami, krajach potrzebu­
jących jeszcze w ielk ich  inwestycy j ren 
ło^ność jest z reguły większa. K ra je  za­

dufane, które się inwestują, zaczynają 

^ u ł t o w n ie  im portować środki produk- 
stwarza to rynk i zbytu dla ciężkichpr? " - ^
Wysłów 1 r a j ó w  przodującycli. W

ten
sPosób kapitał akumulowany we 

WsPółcZesnym ciężk im  przemyśle, prze 

rZu"-*jąc się na tereny zagraniczne, nil - 

y ko zdobj wa dla siebie bardzie j rento 

zUstosowanie, lecz jednocześnie ot- 
lera nowe rynki zbyiu dla przem ysłów  

* ' ac*'Tzystych.
*>r,yp ływ  kapitałów zagranicznych 
arza na rynku k ra jów  iniportują- 

ych Uową 5ilę płatniczą, w p ływ a  na

stw;

Wzrost
«u,

cen.
®ośń

pieniężnego i k redytowego  obie

pitułow. T e  ujemne strony równoważy 
jednak fakt, że im portowane kapitały 

pieniężne, o ile zostały w sposób rac jo ­
nalny przeistoczone w inwestycje rze­

czowe, wzmagają  trwale zdolności pro­

dukcyjne kraju.
Gwałtowne tempo wzrostu sił gospo­

darczych, które obserwowaliśm y przed 
wojną w  całym szeregu krajów , jak, np 
w Stanach Zjednoczonych A. P.,- Kann 

dzie, Austraiji, Rosji, było  właśnie w y  w  o 
łane przez Lego rodzaju metody finanso­

wania Stajemy więc wobec pytania, czy 

m ożem y liczyć aby rozbudowra sił gospo­

darczych Polski poszła w  najbliższych 

etapach pokryzysow ych  drogą analogi 

czną?
Ożyw ien ie, którego byliśmy świadka 

mi w  lalach 1926— 28, było również f i ­
nansowane przez przypływ’ kredytów 

zagranicznych.

Jednak kapitały, które do nas szły,

nosiły przedewszystkiem chara lte r  

obrotowTy, czyli taki. k tóry pozwala na 

szybkie wycolaime w  razie zmiany wa 
rwnków; względnie były to kapitały gpe 
kulacyjne, które szukały wysokich zys­
ków w krótkich okresach czasu, które 

prow adz iły  nieraz gospodarkę dewesta 
cyjną. Gzy m ożem y liczyć, że przy na 
jasta jących warunkach ożyw ienia  j ój 
dzie do nas poważny kapitał inw sI> 

cy jny?

Należy przyznać, że nasza polityka 

gospodarcza czyniła wszystko aby wa 
runki dla tych możliwości stworzyć. Od­

rzucenie wszelkich koncepcyj m llacyj- 

inych i dewaluacyjnych, uczynienie dog­
matu z tezy o nienaruszalności waluty, 

oszczędzanie w ierzyc ie li  zagranicznych 

w  zakresie posunięć antyegzekucyjnyi li 
—  są to zjawiska dostatecznie jaskr ,w> 
to nastawienie ilustrujące. C z y n n i k i e m  

hamującym lokatę kapitałów’ zagranicy, 
nych w  Polsce jest nierentowność zakia 

dów  krajowych . Odbudowani* le j r»n- 

towmości przez przeprowadzenie proce 

sów przystosowawczych stanowi w-iaś 

nie zadanie obecnego deflacyjnego e- 

tapu naszej po lityk i gospodarczej.

L K O N O M I K A  A  P O L I T Y K A .

Kapitały jednak poszukują n ietylko 

rentowności, poszukują również bezpie­
czeństwa. W  wypadku zmniejszenia się 

bezpieczeństwa, podnosi się znacznie 

stopa procentowa. Kwi-stja bezpieczen- 

stwa zalezy w  ogrom nym  stopn u od 
stosunków politycznych. D w ie są spra­

w y  polityczne, które na światowych ryn 
kach f inansowych musiały obniżać zau 
fan ie do Polski- antagonizm polsko-nie­
miecki oraz kwestja ukraińska.

Francja jest sojuszniczką Polski, lecz 

kapitalista francuski k tóry kalkulował 
lokatę swego kapitału w Polsce, patrzał 
na nas jako na najbardziej zapalny 
punkt w Europie, jako na teren, k tóre­
mu może przypaść w udziale płacenie 

kosztów’ zbrojnego czy też poko jow ego  

regulowania stosunków’ francusko-nie- 

mieckich. Kapitalista francuski znacznie 

chętniej i na znacznie bardzie j um iarko­
wanych warunkach poszedłby do Polski, 

gdyby znalazł wrspólnika niemieckiego, 
któryby zechciał dzielić z nim ryzyko. 
Lecz kapitalista n iemiecki nie chciał, 
ez.y też nawet nie mógł. W  rezultacie 
szedł do nas spekulacyjny kapitał fran ­

cuski, ktpry rodził żyrardowskie afery. 

Pow ażny  kapitał inwestycyjny trzymał 

się raczej w  rezerwie.
Nie w iem od kiedy otwarły  się m oż­

liwości porozumienia polsko-niemiec­

kiego, ale jestem przekonany, że gdyby 

przyszło ono wcześniej, np jeszcze 
nrzed przy jęciem  Niemiec, do Ligi N a­

rodów, —  to w ielk i przypływ ’ kredytów 
amerykańskich do Niemiec, który’ obser 
wowaliśiny w  okresie Stresemannu ob­
ją łby rówmież i Polskę. M ów im y zwyk le  
o korzyściach, które nam przyniosła 
wojna celna z Niemcami, o zdobyczach 
naszej ekspansji handlowej na półno*\ <» 
powstaniu nowych gałęzi przemysłu, o 

przyśpieszeniu procesow zrastania się 
gospodarczego poszczególnych zaborów. 

Jest w tern wiele, racji; pamiętać jednak 

należy rów nież o tern cośmy przez anta­

gonizm  politYęzny z Niemcami stracili.
Druga sprawa, która tułaj mogła pe 

wne znaczenie odegrać, to sprawa ukra 
insl.a. Lkra ińcy  są narodem posiadają­
cym  możliwości znacznego zasięgu dzia 

łania. Mają niezbędne siły intelektualne, 

prasę, literaturę em igrację zamorską, 
reprezentują dużą wolę do życia oraz 

znaczne w a lory  organizacyjne. Gdy ta 

K i lkum iljonowa masa, stanowiąca w ięk ­

szość, względnie znaczną mniejszość na 
południowo-wschodnich terenach, mani 

festuje stało swój w rog i stosunek do pań 

stwowości panującej, musi to zagranicą 
w  pewnym  stopniu podrywać zaufanie 
do spoistości państwa polskiego, odbija 

jąc się refleksem również na ob loc ie  ka 
pilatów. Dziś pod tym względem zaryso 
wu je  się odprężenie. Symbolem tego od

Włocny bronią się przed sanknji.mi

c°  znowuź odbija się tna poziom ie 
W zrost cen podnosi rentow-

"'ursztatów opartych o kapitał 
yy -Kwy ora? p ()j)Utłza przedsiębiorczość.

tytti samym kierunku również działa 

pr . zapotrzebowam«» na w ytw ory  
Jowe zw iązany z rozbudową produk- 

’ 0raz Wzrostem zatrudnienia. W  len
sPosób r.

Przyp ływ  kapitałów zagramcz- 
, aJe sie czynn ik iem  ożyw ien ia  na

krajowym .
part ‘cesy rozbudowy gospodarczej o- 

inają llnPort kap.tałow  zagranicznych  

W yi-a7. f 1 lv'd z ie  sw oje  strony ujem ne, 

obciążeni ^  ° ne P rzedewszystkiem  w  

czych p "7 vi 5*rzys% c h  b ilansów  płatni­
ków  j . ' Jiimi różnych korzyści m ająt

zagranic/n' * *  * * * * *  bPQł* kapitaliści 
d o k o w a n ych  w  kraju ka-

!
v? iZ z y  >^1' '  4

«  j j p i - .  k
f i 5 "
! >  i

W  akr j i  zb iórk i żelaza na cele wo jenne  w e  W łoszech  nie oszczędzono nawet ogrodzeń i 
s itachet że laznych z parków  publicznych i prywatnych.

prężcy/ia jest dla Polski i Świata nazwi? 
ko premjera Kościałkow-skiego.

Są to plusy polityczne obecnej sytua
cji.

N iewątp liw ie  nasuwają się również 
trudności, których przedtem nie było. 
Zamrożenie ogromnych kredytów' ame 
rykań.,kich w  Niemczech oraz hasło 
..Brechmig der Zinsknechtschaft“  wTvsu 
wane na czoło programu hitlerowskiego 

musi odbijać się ujemnie na zaufaniu do 
rynków  środkowo-europejskich w ogóle. 

Stoi tutaj bardzo delikatnie zadanie przed 

całokształtem naszej polityki, aby utrzy 

nuijąi kierunek porozumienia z N iem ­
cami w* zakresie polityki zagranicznej, 
stale dostatecznie manifestacyjnie od ­
cinać się od wszelkich prób iden­

tyfikowania naszego, a n iemieckiego kie 
runku polityk i wewnętrznej. W yda je  mi 

się, że taką również jt.,1 w' tej dziedzinie 
Iinjn obecnego rządu.

Powyższa ocena sytuacji wygląda ra­
czej optymistycznie. Lecz  jest to ocena 

człowieka, k tóry patrzy na świat z dale­

k iego od w ielk ich dróg m iędzynarodo­
wych usironią nędzy wileńskiej M ożli­

wie, że tkwią w tej ocenie niedociągnię 

cia i błędy. Jeżeliby więc bieg w ypadków  
zaprzeczył tym optymistycznym pr/.ewu 

dywaiiiiom, jeżelibyśmy stanęli wobec 
niedająeej się przełamać nieufności mię 

dzynarodowych rynków’ kapitałowych 
do ekonomiki polskiej —  co wówczas? 

—  M óweżas , niojem zdaniem, pozostaje 
jako metoda zasadnicza przedewszyst­
kiem akumulacja publiczna.

DROGA AKUMULACJI PUBLICZNEJ.
Jest to droga, po której kroczy Rosja 

•Sowiecka. M ów iąc o Rosji sowdeckiej, 

nie mam oczywiście na myśli ideologji, 
lecz tylko pewną metodę rozbudowy gos 
potlarczej.

Jest to metoda tworzenia w ielkich ka 
pilatów publicznych przez kolosalni1 pro 
cesy redystrybucyjne. Inn. słowy: prz.cz 
procesy przepompowana! znacznej czę­

ści dochodów oraz przewatżnej części 

majątku ludności do dyspozycji centrali 
stycznej w ładzy państwowej. Na doko­
nanie tej redystr\buc ji jest nastawiony 

cały mechanizm cen, cały aparat skar­

bowy, aparat obiegu pieniężnego oraz a- 
parat pożyczek przymusowych, Wvpo.ni 

powanie z rąk ludności ogromnej części 
dochodów powodu ję  oczywiście  obniżę 
nie stopy życ iowej. Nędza i głód, które 

w  Rosji sow panowały w okresie reali­

zacji p ierwsze j piatiletki, i —  ośmielam 
się tw ierdzić  —  panują dotychczas, są w  

ścisłym funkcjonalnym  związku z tą me 

todą tworzenia kapitałów publicznych.
Zachodzi bow iem  zasadnicza różnica 

pom iędzy ożyw ien iem  inwestycy jnem 

w warunkach gospodarki zbliżonej bar­

dziej do typu prywatno-kapitalistyczne- 
go, a w  warunkacli sowieckich, które są 

warunkami absolutnego niemal z etaty- 

zowania ż,ycia gospodarczego. O żyw ie ­
nie kapitalistyczne w iąże się zw'ykle z 

podniesieniem rentowmości warsztatów1 
produkcji. Na tle pomyślnego stanu inte­
resów rodzą się nastroje optymistyczne 

oraz wiara wT powodzen ie rozpoczyna­
nych przedsięwzięć: Pow odu je  to wzrost 
in ic ja tywy inwestycyjnej, uaktywnia 

bierne kapitały k m jow e  oraz przyciąga 
zagraniczne. Zwiększone zapotrzebowa­

nie na ręce robocze oraz obaw’a przed 

strajkami w chwili wykonyw ania  ternii 

nowych zamówień, rodzi wzrost płac. 
Podnosi się stopa życ iowa szerokich mas

(^Dokończenie na słr. 4 -e j)

Stanisław' Swianiewicz-



Drogi następnego etapu
(iDokończenie ze str. 3 -e j) 

ludności, co wciąga do o tyw iea ia  ró w ­
nież gałęzie wytwarza jące dobra bezpo­
średniego spożycia. Okres ożyw ien ia  in ­
westycyjnego w  gospodarce kapita listy­

cznej jest w ięc okresem powszechnego 
wzrostu dobrobytu, okresem twórczości 
i .w iary w przyszłość.

Inaczej w  gospodam i sowieckiej. 

W zm ożona  aktywno.,ć inwestycyjna łą ­
czy się tam z procesami redystrvbucyj- 
uemi, obniżającem. prz.f jsc iowo stopę 

życ iową ludności. Państwo nie ma innej 
drogi, jak wykorzystan ie dla celów w y ­

twarzania środków produkcji znacznej 

części sił wytwórczych , normalnie przez­

naczanych do wytwarzania  dóbr bezpo­
średniego „pożycia. Stąd kurczenie się 
możliwości konsuiney jn\cli szerokich 

ma.-., stąd cierpienia, nędza i głód. które 

towarzy-szą tworzeniu się zrębów potęgi 
p rzem ys łow ej Sowietów.

Lenin w swoich pierwotny cli projek 

lach chciał unikfląć opierania programu 
rozbudowy gospodarczej Rosji wyujCZ- 
nie na procesach akumulacji publicznej. 

Lcn.n musiał sobie doskonale uświada­

miać, że jest to droga wielkich cierpieli 
i gorzkich oiiar. Stąd jego  koncepcje ka ­
pita lizmu państwowego w 1917 i 1918 
roku. Stąd koncepcja NE P o  w r. 1921. 

Dopiero u.U powodzenie prób przyc iąg­

nięcia do Rosji w iększych kapitałów za 
granicznych w yw oła ło  konieczność przej 

ścia na bolesną drogę polityki piatiletek.

T o  tez tkwi jakieś dziwni' n ieporozu­
mienie w tein stanowisku Licznych pols­
kich inteligentów, którym się wyda je, ze 

meloda akumulacji publicznej jest ja ­

kimś sposobem udoskonalonego gospo 
darowania, i.udzie ci wierzą, ż ■ odpo­
wiada ona bardziej, li.ż jakako lw iek  in ­

na, imeresom warstwy robotniczej oraz 
włoścmńłkiisj. Tym czasem  rozszerzenie 
jej stosowania w tym stopniu, aby m og­

ła się ona stać podstawą w ie lk ie j  rozbu­
d o w y  gospodarstwa polskiego, z nieubła 
ganą konsekw-eneją taranem cierpień \ 
wyrzeczeń się musi uderzyć we w .zyst- 

k ie  warstwy .społeczne. Jest to droga bo 

Jesna u ieiylko dla lego, żc wielkie p roce­
s y  redystrybucyjne- mogą pozbawić kapi 

łali.->tów' znacznej części ich majątków. 

Jęcz również dlatego że warstwy, k lóre 
dzisiaj głodują, będą wówczas g łodow a­

ły  więcej.

O t i i n i u s  H o r a t s u s  
F l a c c u s

Jesteśmy w konstelacji tysiącletnich 
rocznic, Edyp Sołokles. przeszło dw a 
tysiące lat Horacy, dwa tysiące... Jak 
się zamyślić, ogarnia niesamowite w r e  
żonie... nam się każdy nasz wspołcz, sny 
dzień wyda je  tak hJirelzb ważny i ciężki 
w zdarzenia, zagarniający ogromny 
szmat naszego życia, epokę ostatniej yvoj 
ny wspominamy jak cały jakiś oihr/ymi 
świat, który siy z nami narodził i z na­
mi zczezł .. a tu dwa tysiące lat!... Raga 
telai... I najdziwniejsze, żc z tego co oy>. 
czesny c z łow i ik  yy tedy czuł, myślał i pi 
sał, czynił i jionczał. czerpiemy dotąd 
pełnenii dłońmi.

Całe wieki czerpały z Horacego, naj 
bliższego przy jacie la  yyspaniałego i mąd 
rego Mecenasa, doradcy i pow iern ika 
resar/a Oktawjana, całe wieki, i yv sta 
rożytnym  śyyiccie rzymskich szkół, reto- 
róyv i poetów, jako lektura dla ucznióyy 
polecana przez gramatyków. i yv yyie 
Lach średnich, przepisywany, t łumaczo­
ny przez mnichóyy nakręcany do gotyc 
kich po jęć scholastyków' i zwłaszcza 
p rzy  ro zkw ic ie  nauk humanisfycznych, 
w epoce Odrodzenia. I później. yv dal

 ̂ jednak jeżeliby się okazato, że m ó j 

optym izm  co do możliwości przypłyyyu 

kapita łów  zagranicznych jest nieuzasad 
mony, sądzę, żc nic m am y innego wyjś- 

cia stosow-anie metody akumulacji 
publicznej będziemy musieli rozszerzyć. 

Ryłaby to droga bohaterstwa produkcji, 
lec./, iądzę, że sytuacja geopolityczna l ’ ol 

siu jest tego rodzaju że długiej fali 1- on 
junktnralnej nie mam y czasu czekać.

TR ZEC IA  DROCiA.

Przypuszczam, żc każdemu, kto za­
da sobie trud przeczytania niniejszego 
artykułu nasuwać musi się odpoyyiedź, 
że obok dwóch p ow yże j  przedstawionych 
dróg. jest róyynież trzecia: droga pry-wal 

nej akumulacji Wewnętrznej przez pracę 

i oszczędność.
Jestem bardzo daleki od n iedoce­

niania znaczenia oszczędzania przez każ 
dego szarego człoyyieka yy szarych spra 

yyach codziennego życia. Jesl to W i e l k i e  

zadanie yyvchoyvania gospodarczego. Dro 
gę J ego  rodzaju uyyażam również za naj 

bardzie j naturalną i logiczną. Lecz n u że  

być to droga tylko bardzo poyyolnego roz 
woju, sytuacja zas geopolityczna Polski 
wym aga szybkiego tempa yy zrostu na­

szych sił gospodarczy cli.
Szybka akumulacja kapitałów może 

się odbyw-ać ty lko w oparciu o znaczną i 

lość wielkich zysków  i dużych docho 

doyv. W  dynamice gospodarki iiu lywidu 

alistycznej ,tyvórcza rola kapiiali.dy p o ­

legała yy dużym  stopniu właśnie na tom, 
że akunfulował on yyiolkic kapitały, któ 

rc stawały się punktem wyjścia do dal- 
zego ro/.yyoju. Tempo akumulacji zale 

ży od podstaw \ kapita łowej u jednostek 
akumulującyeh. Jesteśmy krajem bied- 

*nyui. gdzie ilość ludzi m i iąeych w iększe 
możliwości akumulacyjne jest bardzo o 

graniczona. Nosze pojęcia o bogactwie i 
nędzy są dostosowane do mizernych w a ­

runków- naszego życia.
Obok tęgo są jeszcze inne okoliczno­

ści, wytyyorzone przez dotychczasowy u 

l ład naszego życia, które nakazują du-

Z a p is z  się na. członka X . O. fZ' X  

(u l. Żeligowskiego ŻNi. 4)

żc umiarkowanie w  nadziejach na p r y ­

watną inicjatywę, opartą d prywatną k a ­

p ita lizację weyynetrzną Robiliśmy ba r­
dzo mało, aby pryv\atną in ic jatywę p o ­

budzić, lecz jednocześnie bardzo wiele, 
aby ją zniszczyć. Już sama świadomość 

tego, że yv każdej chwili obok przedsię­

biorstwa! pryyyatncgo może z jaw ić  się 
przedsiębiorstwo publiczne, które przy 

poparciu całego aparatu w ładzy będzie u 
siłowało zniszczyć swego prywatnie go 

konkurenta, wystarcza aby zniechęcić 

najbardzie j przedsiębiorczego człowieka. 
Nd tein tle wylw-orzyły się nastroje, wtła 
czające do szeregów warstwy urzędni­
czej ludzi, k tórzy  w latach m ł o d o ś c i ,  o 

innej, bardzie j samodzielnej drodze m y­

śleli.

Dalej jest kwestją sporną w  jak im  
stopniu zwiększone oszczędzanie p r y ­

watni może stać się u nas pod- 

siawą dla ożyw ien ia  in ic jatywy. W eb o  
dzą tutaj w  grę re fleksy kryzyso- 

w-e po lityk i anlyegzekuc.yjncj. Nasza po 

iityka oddłużeniowa oszczędziła kredyto 
dawcę jHiblicznogo oraz oszczędziła kre 
dy l bankowy, ale n iezm iernie ostro uile 

izy ła  prywatnego  wderzyciela który bez 

pośrednictwa banków finansował p ły w a  
tną aktywność gospodarczą. Dziś ten pry­
watny, drolm y kapitalista, w  zależności 

od w-arunków, albo będzie składał do ku 
ira, albo poniesie do PK O , bezpośredniej 
zaś aktywności kredytowej będzie uni­
kał. Dlatego też przypuszczam, że dw ie 

będą w  Polsce w  na jb liższym  okresie dro 
gi uzyskiwania kredytu: aibo kapitał za ­
graniczny, k tóry pó jdz ie  przez banki, a l­

bo kredyt publiczny Dopiero  po pew­

nym okresie większego ożywienia, spo­
w odow anego  przez p rzyp ływ  kapitałów 
zagranicznych, m ożem y mieć nadzieję, 

że się odbuduje zaufanie w  prywatnycli 

łranzakcjacli kredytowych

Podkreślam, sprawę prywatnej aku 

mulacji wewnętrznej uważam za rzecz 
n iezmiernie doniosłą, lecz o ile chodzi o 
dzieło rozbudowy gospodarczej n a 

s z o r s z ą s k a I ę, sądzę, żc w obec­

nej naszej sytuacji podstawowe znacze­

nie ma raczej 1 westja przyciągnięcia 
kap ita łów  zagranicznyc.li

B E B E  S Z O F M A
szym rozwoju  nauk klasycznych, bez 
których niema wszak p raw dz iw e j kultu 
rv ducha, ani normalnego kształcenia 
umysłu, od chwili, gdy swe u twory  pisał, 
po dzień dtisidjszy, Horacy, jego  Ody i 
Satyry istnieją, żyją i ]• iasycznym swym 
spokojem płyną, zda się ponad czasem.

W  kulturze w  zyslkich łacińskich na 
rodów  Horacy odegrał wraz z innymi 
autorami klasycznymi ogrom ną rolę: na 
nim kształciło się młode pokolenie w  
szkołach jego  wskazani poetyckich słu­
chali l i leraci i wierszopisa, jego p o w ie ­
dzonka weszły w  bieżącą djalekfykę- W  
Polsce, tak nienaturalnie przesiąkniętej 
duchem łacińskim, w- Polsce na rozdro ­
żu łacińskiego i wschodniego świata po­
łożonej. literatura klasyczna, Horacy  i 
Owidiusz, Menander, W ir g d jusz. Juwe- 
nal i* inni byli więzią, łączącą ją z za­
chodem. ze światem najmądrzejszej, naj 
hardziej odpowiada jące j naturze umys­
łu ludzkiego kulturze.

Dlaczego Horacy byj tal . popular­
ny, jeśli tak można się wyrazić? W yd a je  
się, że tajemnicą jego powodzenia, tego, 
że go wchłaniano tak łatwo, żc tak był 
przez pedagogów  polecany, jako wyoho 
wawrca młodych pokoleń, to zależało od 
charakteru jego  poezji, spokojnej. peJ- 
nej pogody i umiaru, w y io zum ow an e j 
obliczonej, zrównoważonej. A  więc do 
skonałych jako panaceum na wzburzo-

K O N K LT JZ Ji
S l
P ow yże j  scharakte. y/.owrane zostały 

zasadnicze typy tworzenia się podstaw 

kapitałowych. Po jęc ie  typu jest koncep 
eją abstrakcyjną, którą tw orzy  teoretyk 
dla uporządkowania własnego m y  lenia 

i> p łynnej i zmiennej, bogatej i różnorod 

nej rzeczywistości otaczającego życia. 

W  życiu tein nic „po tykam y praw ie  n ig­
dy czystych typów  W  rzeczywfstości 

konkretnej krzyżują  się zwykle z jaw is­
ka, które należy zaliczać do rozmaitych 

typów.

-Jakąkolw lekhądź di ogą pójdą przy  
szłe dzieje gospodarcze Polski, nie ulega 

dla mnie wątpliwości;' żc znajdą tam 

miejsce zjawiska, które będą należały 
do wrszyslkicli trzech jirzedstawionycli 
pow yże j  typów- finansowania rozbudo­

wy produkcji. Lecz pytaniem podstawo 

wem dla polityka gospodarczego jest 
Uweslja, który typ w- nadchodzącej epo 
cv ekonom iki polskiej ma najbardziej 

charakteryzował dynamikę naszego ż y ­

cia?

Od odpowiedzi na to pytanie zależeć 
musi nietylko program  gosjiodarczy, 

lecz również program polityczny. F_- 

mnisow-anie wzrostu gospodarczego

przez p rzyp ływ  kapita łów  zagranicznych 
w iąza łoby się z pewnem pogłębieniem 

znaczenia Jiberalpydh składników w- stru 

k turze naszego życia. Droga zaś akumu 

lacji publicznej —  to system autorytaty­
wny, to konieczność stworzenia aparatu 
w ie lk ie j organizacji masowej, lo  em ocjo  
nujący społeczeństwo mil ideologiczny, 
oraz sprężysta a k ływno.ść propagandy. 
Dlatego toż w yda je  się nu, że w ypraco  
wanje wytycznych  programu gospodar 
czego musi się łączyć z wypracowan iem  
wytycznych programu politycznego

Stunisla>\ Swianiewiez.
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nc umysły, którym „S a ty ry "  tłumacza. 
wrszystko pogodnie i mądrze, z k lasycz­
nym, jak dzis m ów im y  spokojem,

Na jw ięce j  wiadomości udzielił nam 
o życiu Horacego Swenlonju„z. Poeta 
ur. się bfi lat przed Chrystusem w ni. 
Ycmisa, w  Aputji na granicy Lukanji 
Nie pochodził bynajmnie j z wysokiego, 
ani zamożnego rodu, ojcom jego  był zwy­
kły wyzwoleniec , posiada jący mały ka­
wałek ziemi. A le Horacy był jedynakiem 
ale miał ojca, k tóry na je g o  zdolnościach 
poznać się umiał i dla syna poświęcił 
jiracę swoją i życie. "Przeniósł się do 
Rzymu i kształcić jodyn ika kazał. Rito 
n iezgorzej w  tych szkołach małego Ho-, 
raeka. m im o to wspomina życz l iw o  swe 
go „plaguru ni ", nauczyciela Orbiliusa, 
k tóry mu nauk i plag nie szczędził, 
zwłaszcza przy  tłumaczeniu z fl iady i 
Odysei... A  po wielu wiekach, iluż kale- 
faktorów- siekło moczoiienu w wodzie 
w itkami brzozowem i małych Sarmatów 
za to, żc nie dość pięknie recytowali : 
„D U L C E  E T  D EC O RU M  E S T  PRO P A ­
T R IA  M O R I“ ...? („S łodko jest umierać 
za O jczyznę"? ).

Młodego Horacju- za, wysłał ojciec 
dla dokończenia wykształcenia d r  Aten 
które w  ówczesnym świecie rzymskim  
uważano za szczyt w yra f inow anego  «ma 
ku, za na jwyższy  wykw in t subtelności 
umysłowych Tam  młodzieniec, zdolny i

gładki w obejściu, wchodzi w- sferę wyż 
szą, poznaje złotą młodzież stolicy, obcu 
je z nią : zbliża s ię  do na (pierwszych ro 
dzin rzymskich, podnosi się w- hicrarchj 
społecznej W iedza  filozoficzna, które; 
nabiera, pozwala mu zająć pewni stano 
wisko wśród otoczenia. T o  też w chwili, 
gdy  w  44 r. przed Chryst. zam ordowano 
Cezara, a republikanie zaczęli się zbroić, 
by objąć władzę, walcząc przeciw- nas­
tępcom Cezara Oktaw juszow i i Antonju 
szowi, Horacy jest już wp lątany w  w ir  
życia politycznego, o poezji jeszcze nie 
myśli wcale

Rzuca się w  zamęt walk zbrojnych. 
Brutus, trybun m łodzieży republikań­
skiej, ich nadzieja i bóstwo, po ryw a  z sci 
bą w-i&tu zwolenn ików . Horacy tez dąży 
za £Vtm, na w ypraw ę do Azji Mniejszej, 
T rac ji i Macedonji. Przyszły klasyk każ 
Jej Klasy 1 lasycznego gim nazjum  m a­
szeruje lub paraduje konno w  zbroi i 
komenderuje aż miło całej legji. Kar jc  
ra ta szybko się kończy. W  Maccdonji 
pod Filippi wojska rzymskie ponoszą 
porażkę, pozostałe resztki idą w- rozsyp 
kę lub do niewoli. Horacy znalazł się 
wśród tych ostatnich W od zow ie  w szy­
scy popełnili samobójstwa. Po  różnych 
przygodach wraca Horacy naskutek imi 
uestji do Rzymu ale jakże inny, niż lei* 
butny wódz Leg ji. Pokorny-, zri.jnowan*'- 
zbankrutowany, na rozstaju życia, skom
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Ma uca złożył szczegółowe zeznania 
po polsku i potępił działalność U. U, N

&łda R S2AW A . (P a t.) D zis ie jsze  posiedzenie 
*nln r,. Sow o8 ° "  spraw ie o zabó js tw o  ś. p. 
jy ‘ ' w aeltiego ro/poezęłu  się o goilz. 10.30. 
n| "s te p ie  wsta je  osk. M aluca. k tóry  składa 

' P °dz iew an le  w jeżyku polsk im  następujące
" 'a d e zen le :

■ L u /  'v lk'K“du na w czora jsze zezuaniu świadku 
0,l "  “ " a  Spolskiegu i ze  w zględu  na to, że 
r ^ P a ^ ą tk u  m iałem  w ątp liw ości, czy dobrze 
«lc  ! ' 0t*-nawIaj*łc zeznań, proszę o pozw olen ie  
pr0('‘u ij  w y jaśn ień , choć w  tak spóźn ion ej fa z ie

śai l i »d e zen ie  to w yw o łu je  na sali.wiełki| sen

CZ art- **• E, za rządza na
okładania zeznań p rzez osk. M alucę wy- 

-.Izeu ie z sali pozosta łych  oskarżonych .
<ta n° USU,,*Ć<,' U pozostałych  oskarżonych , skta- 

‘ "U ższe w y jaśn ien ia  osk. Małuca.

M CA I Z A S A D M A  S W O JE  W A -STĄPICNIE ,

Cważain, m ów i oskarżony, żc p rzem aw ian ie  
e zczernnh w W arszaw ie  pe polska jest uzasad 

c. D la W yjaśnien ia sam ej .prawy, jak  rów 
* motywów,, k tóre mną k ierow a ły  p rzy  skła-

oh j  ICEnaó w- ś leoztw ie , uw ażam , że jestem  
° " lq z a n y  mówić, teraz po polsku.

I0 się tyczy  m o je j d ziała lności w  O. U. N - 
j ał°^ w lndezam , że w inien jestem  lego , i i  nale- 
| 11 do O U N  i w in ien  jestem  tego  co zrobi-

1,1 * jak  zrob iłem , .tuż przed aresztow aniem  
“""E m , a zw łaszcza na jak ieś  2 m iesiące przed 
^ 1 u rw ztow an iem  m iałem  pew ne w ą tp liw ości 

do m etod dzia la inośel o rgan izac ji, lecz w 
•fm  czasie, k iedy w stępow ałem  do O tfS , uw aża 

15 żc była  to je d j na d roga, k tóra  m ia łaby 
o Prowtw|jj0 do s iw orzcn ia  państwa ukrałńskie- 

J9' ® °  O l'N ' zostałem  w ciągn ięty  w  końcu 1932 
‘ pi-łe z Cabroscw icza, k tó ry  pełn ił fu n kcje  re- 
prenta o rgan izacy jn ego  k ra jo w e j egzeku tyw y 
c^z jak  w yw n ioskow ałem , fa n k t je  je go  były 
" w i zns szersze.

-  mjjrr— i
P IE R W S Z E  K R O K r W  O. U. N

na ^ erw sza m o ja  praca v, o rgan izac ji poiegała 
. 8*koten iu  mnie za pośredn ictw em  Gabruse- 

n rń / i *  ‘ ‘ eru.iku id eo log iczn ym . T rw a ło  to 
m ,h i m ,csięcy. R ozm ow y  z Gabrnsew iczcm  
„ i  ' _nn*‘’ w  tcm. że  co będę rob ił d la orga 
"n ic  I ”  r°k it  dobrze, lecz, jak ju i za-

, przed  aresztow an iem  swem m iałem
0 Pr  ;cs,„nek , k tóre  z te j rów now agi mnie 

T e  nilniM laisj zaś w p łyn ęły  na to wy- 
k jak ie  Łu rily  pt  m ojein  aresztow an iu , o 

' f yeh w iedziałem , lecz n ie przypuszczałem , 
są w iadom e p o lic ji.
Przekonałem  się, że m etody i taktyka OUN 

l>ostaWHy nas wszystk ich  w  ta k ie j sytuacji, że

jesteśmy bez w y jśc ia . W obee tego zdecydow ałem  
się z ło żyć  wyjaśn ien ia. Uważałem  też za n ie ­
wskazane zachow an ie ta jem n icy w  stosunku do 
spraw, o k tórych  w iedzia łem , a w  szczególności 
wobee spraw  dotyczących  zabó jstw a min. Pie- 
ra. ki. go i  dyr. Baóija,

Zw łaszcza ze w zględu  ua „w syp a n ie " uwa­
żałem . że za ta jen ie  tych spraw  n ie jest w ska­
zane, gd yż w szelka n iejasność m oże spow odow ać 
pow ażne konsekw encje n iety lk o  d la członków  
O UN, bu m oże d la  nich i  d la mnie najm n iej, 
a le  i d la całego społeczeństwa ukraińskiego. 
Aby ei, k tó rzy  b ra li udział w  tern pon ieśli od ­
pow iedzia lność i aby wc wta.śeiwym kierunku 
zw rócone zosta ły  oezy, ,eżeti chodzi o au tor­
stwo I m otyw y tych w ypadków . Z  tych w łaśnie 
w zg lędów  postanow iłem  z ło żyć  zeznania w  śle 
dztw ie 1 chcę to w szystko obecn ie pow tórzyć.

J A K O  R E F E R E N T  O R G A N IZ A C Y J N Y .

P o  w akacjach  1932 r., po t. zw , kon feren c ji 
w iedeńskie j, zostałem  m ianow any referen tem  nr 
gan izacy jn ym  k ra jo w e j egzeku tyw y 1 na tein sta 
now isku pozostaw ałem  aż do n iego -aresztowa 
nia. P rzed  za tw ierdzen iem  te j n om inacji z po 
lecen ia B andery w y jech a łem  w  lipeu 1932 r do 
P rag i. M iałem  zgłosić się do Jarosław a Bara 
now skiego, a len ju ż  w iedzia ł, en ma ze inną 
zrobić. O trzym ałem  ty lko  adres redakc ji czaso 
pisma „R ozbu dow a  n ac ji" . Tam  spotkałem  się 
z Baranowskim , k tóry  po pew nym  czasie p rzed ­
staw ił m nie pułk. K on ow a leow t.

Z  K onow atccn . rozm aw ia łem  na osobności. 
Z ro zm ow y z nim  odn iosłem  w rażen ie, że  bada 
on m nie, czy  nadaję się do fu n kc ji re ferenta 
o rgan izacyjnego. W  rozm ow ie  poruszona została 
sprawa tistosunkowania sie O U N  do IW O ,  przy- 
ezein, jak  m ów ił K on ow a lec  zostanie wydana 
w te j spraw ie Instrukcja. O m aw iana był też kwe 
stja budząca zan iepoko jen ie , że poszczególn i 
c złon kow ie  I. zw , P U N  (P ru w od  Ukraińskich 
N ac jon a lis tów ) —  n a jw yższa  w ładza  w ykonaw  
cza O UN, w yp ow ia d a ją  sw o je  pog lądy w  ro z ­
m owach z n łeczłonkam i o rgan izac ji. K onow alec 
p o s ie d z ia ł m i w ów czas, że i ła sprawa będzie 
ostatecznie z lik lidow an a.

K R A J O W A  E C Z E K U T Y W A  O. U. N.

N a  posiedzen iach  k ra jo w e j egzeku tyw y b y ­
łem  3 czy  4 razy. P os ied z tń  tych  m ogło  być 
w ięcej, lecz ja  dość często w y jeżd ża łem  w  spra 
wach organ izacy jn ych  i to na d łuższy okres cza 
su. Rom an Szuehew ycz uczestn iczył ze urną w 
jeńuem  posiedzeniu  egzeku tyw y. Na posiedze­
niach tych om aw ian o  spraw y, dotyczące s z e r ­
szej ak c ji na teren ie k ia ju . K w cstja  u tw orzen ia  
t. zw . z ie lon e j kad ry  n ic była  om aw iana przez 
k ra jow ą  egzeku tyw ę, eboć n ie zaprzeezuin, by

myśl taka była  i naw et słyszałem  to  określe­
nie.

O U N  jest organ izac ją , któ, a stosuje teror in 
dyw idua lny. Jeżeli chodzi o pewne zam achy, 
czy akc ję  lerorystyczną, to m ów ion o  na posie­
dzeniach k ra jo w e j egzeku tyw y ogó ln ie  np. p rzy  
om aw ian iu  sprawy w ięzien ia lw ow sk iego  nic 
w ym ien iono nazw iska K osobudzk iego. W p ro w a ­
dzenie w  ż y c if  1 w ykon an ie  jak iegoś p ro jek tu  te 
ro rys tycznego  za leża ło  od p row idnyku . A k c ja  
b o jow e  by ła  bardzo  m ocno konspirow ana, na­
wet przed nam i.

„C H A T Y " .  S P O T K A N IE  Z UEBEOEM .

AV końeu 1933 r. Bandera polec ił m l zo rga ­
n izow ać t. zw . chaty w  L u b lin ie  i Poznaniu . 
W  tym  celu w y jech a łem  do Lub lina , gdzie  zg lo  
sitem się do C zorny ja , leg itym u jąc się jak o  czlo 
nek t. zw . rep rezem ac ji studenckie i. C zorny j 
zgod ził stę na urządzen ie u sieb ie chaty. K on ­
kretn ie nie m ów iliśm y kto ma do n iego p rzy je ­
chać. Z Czornym  usta liliśm y hasto 1 odzew . W  
podobny sposób zorgan izow a łem  chatę w  Pozna 
ntu u Żuszizuka. Bandera polec ił m i pojechać 
w  tym  sam ym  czaste do W arsza w y  i udać stę 
do Leb rd a  k tó ry  tam w ów czas p rzebyw ał pc.d 
nazw iskiem  O aeko I zapytać go, esy cz»gr, nie 
potrzebu je, n także pow ied zieć  mu, by broń B o ­
że n ie p rzy je żd ża ł w  tym  czasie do Lw ow a .

Bandera n ie inów it m l eo rob i w  W arszaw ie  
■hed. dom yśliłem  się Jednak w  W arszaw ie , 

chodząc z Łebedem  żc prow ndzi on w y i lad. 
N a  jedn e j z  lilie  W arsza w y  pokazyw a ł m i on 
szereg fo to g ra flj,  m. in. ów czesnego pr n ijera 
Jędrze jew lcza  i m in istra sp raw ied liw ośri M icha­
łow sk iego  P ow ied z ia ł też, iż  w ir gd zie  m ieszka 
radca Iw ac liow  i że dostęp do n iego jes* bardzo 
ła tw y. Lebcd  dom aga1 się p ien iędzy. Jak ie j su 
my, nie pam iętam , jak  rów n ież c zy  dom agał się 
przystan ia mu pom ocnika.

Jak d ługo baw ił Ł ebco  w W arszaw ie  nie 
w iem . P ow ied z ia ł m i on, że chcia łby byt od w o ­
łany z W arsza w y  i prosił, bym  p ow tó rzy ł to 
Banderze. Ja baw iłem  w W arszaw ie  1 dzień. 
P o  p ow roc ie  do L w o w a  spotkałem  się z Ban­
derą. którem u zaknm iin ikaw ałcm , żc Łcbed  po­
trzebu je  p ien iędzy. Gd B andery dostałem  200 
szy 250 zł., k tóre  w ysłałem  Leb ed ow i do W a r ­
szaw y. Jeden przekaz podpisałem  ja  napewno. 
czy drugi p rzekaz był podpisany przezem nic 
nie w iem , racze j nie; w obec czego proszę o oka 
znnle m i tyeli dwóch  p rzekazów , za iączonych  
do sprawy,

7, Lchedem  w idzia łem  się p óźn ie j aa w iosnę 
dwa razy. Bandera polec ił m i n ie staw iać Lebe ­
d ow i py laó , eo do spraw-, k tórych  on san- nie 
poruszy. Spotkania z Lebedein  odb y ły  stę na 
przedm ieściu  lw ow sk iem  Zam arstynnw ic Lcńed

ż e c j a j e k
w. . .... ■ , ■ jęt

u r y t w  o r n y Ż

mm ■MU

m ów ił, że p rzy jecha ł z Berlina. Z wyjaśnień  
jego  w yn ika ło , żc  c złon kow ie  OUN, z k tórym i 
się spotyka ł zagranicą p rzeciw n i Dyli t. zw . ek 
som , czy lt napadom  eksprop rjacy jn ym  na po 
c z fy  i  ambulanse.

In acze j natom iast zapa tryw a li się na sprawę 
zam achów . Lebed opow iada i m i w ów czas, iż 
był w  G enew ie 1 spotkał się tam z K onow alccn i, 
R ozm ow a ta odbyła  się przed 15 m aja. Lebed 
wspom niał w ów czas, że w krótce p ojed zie  znowu 
do W arszaw y, n ie podając  celu, ani z c zy jego  
polecen ia. R ozm ow ę lę  pow tórzy łem  Banderze, 
k tó ry  p rzy ją ł ją  do w iadom ości. W  d łuższej roz 
m ow ie  z Banderą d ow ied zia łem  się od n iego 
nazw isk  dwóch  kob iet, spośród k tórych  m iał on 
w ybrać tow arzyszkę d la  Ł eLeda  w  W arszaw ie . 
B yły  ło: C zem tryńska i H natkiw ska. W yw u iosk o  
wałem , że Bandera postanow ił wysłać H natk iw - 
Ską.

CO M ALU C A  W IE  O Z A B Ó J S T W IE  M IN .
P1E KAC K IE G O ,

P o  k ilku m inu tow ej p rzerw ie  osk. M aluca na 
pytanie, eo mu jest w iadom e w  spraw ie zabó i 
atwa min P ieraek iego , odpow iada , że na j ;ti 
n jtn  z kon tak tów  o rgan izacy jn ych  w  diu 25 
czerw ca 1934 r. spotkał sie z  Myhatem, od k io  
rego dow iedzia ł się, że p rzyb y ł „gość  z W arsza ­
w y ". Dał polecen ie M yh a low i by zorgan izow a ł 
spotkanie na czerw onym  m oście w e L w o w ie . 
O skarżony nic konkretnego  o tym  gościu z W a r  
iz a w y  n ie w iedzia ł, dom yśla ł się jednak, żc to 
jest sprawca zabó jstw a m in. P ieraek iego , a d o ­
m yślił się tego na podstaw ie następu jących da 
nych:

Gdy p rzeczyta ł w  dniu zabó js tw a  p ierw szy 
dodatek z rysopisem  tam podanym , sądził, że 
m oże to jest Lebed, gdy p óźn ie j p rzeczyta ł do 
k ładny rysopis znacznie różn iący  się od  ryso ­
pisu Lcbcda, doszed ł do przekonan ia , że  tu właś 
nie m usiał być ten „gość ” . P ierw sze  spotkanie 
nie doszło do skutku, w obee czego oskarżony 
naznaczył d rugie i podał hasta. Na spotkanie

(LDokończenie na słr. 6 -e j)
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Pr°mito\vany.. idzie na rządową służ 
dostaje kwestorem 

* wtedy, ot tak, by dać upust zm y 
1 krytyki, by iśu za modą, by wres

s- 
resz

zamja nit" cbce> karjery  robić, nie ma 
ch r.u- W ystarcza ją  mu rozkoszne nat 
nie z la’ . f i lo zo fow an ie , używa-

j wykorzystać pobrane dawniej nauki 
sz r"'«lić  wrażenia, zaczyna pisać, wier- 
i v  kWlobają się. Słavt ny już W irgiljusz  

ar’us chwalą, zapraszają, ba, do Me 
1 1  T S Protegują i prowadzą A to mąż 
naj wPł>wowy, u samego cezara ma
Ale  ̂ szy wpływ  Karjera zapewniona. 
kiem° ,  (1?,wo, cnotliwy Horacy dwura-

Jlą
■Ul

za SojUni*arem żvcia. Mecenas wodzi go

ra ze in l i  P ' ^ Wala kraje, (jadą
Hej "i j j  "  l j : " id is i  w m is ji dyplom atycz 
opisu j ,\°racy humorystycznie tę podróż 
ne, rioaH .P° maSn ułożyć poecie wygód 
celu b e spokojne życie. W  tym 
go y, iji  ̂ troski tworzył, obdarowuje 
rach sal ' W*e^c 'Łl z 5-ciu dymów w  gó- 

sam raz dla poety, 
nych. 1 "  ' n*e za dużo. kłopotów- żad

Tam  wiec ce­
nionego We]a • chlodku atrium przycie
rodą i roś lin /1'  ̂ otoczony piękną przy
czy. gdy je od° °8 rr,du- pieszcząc o
nem, błękita mi Pe.r^ n iin u  podniósł cud
we są i różow e sabmsklch> co m .)o-

Wękitne o p o ł u d n i / ^ T 2^ 11’ 3 uniu, odw iedzany przez

przyjacipł, o wszystkiem co przeżył, co 
go otaczało i co uwagę jego  zairzymyw-a- 
ło, pisał A  ujęcie myśli i rzec można 
uczuć ludzkich, postępków i oko liczno­
ści miał tak trafne, że setki zdań, ok re ­
śleń i sentencyj, pozostawało wT bieżą­
cym użytku.

W ied zm y  np. że Ab-owo , t. j. od p o ­
czątku jest lioracjuszowskiem  p ow ie ­
dzonkiem, jak równio* Ad lnie sub judi 
ce lis est, Aeąuopulsat pede, (śmierć u 
derza obojętnie), Angulus ride. (ten za 
kąt ziemi mi się uśmiecha), Audux Ja- 
peti gemm, (zuchwah ród Japeta), Au 
rca mediocritas, (złota średniośr), Carpe 
diem (używaj dnia), Coram populo, (puh 
licznie), Eheii fugaeer labuntnr anni, (le 
cą lata), Ira  furor brevis est. (gniew- jest 
krótk im  szałem), ISune est bibendum. 
(teraz pić trzeba), powtarzane przez bur 
szów do tlnia dzisiejszego, tak jak u stóp 
gór sabińskicli czy  w  w ill i  w  T ivo li ,  za 
ebęcał Horacy przy jaciół, by  starego ko 
sztow-ali falerna

N i)  admirari pisał, nie zachwycaj się 
tuczem, radził ten pneta, w yzby ty  złu­
dzeń, zam iłow any w  umiarze strofy, u- 
czuć i postępowania. N iczem się nie 
prze jm ować, k ry tykow ać  z uśmiechem 
pouczać od niechcenia, karcić pogodnie 
Z dzieł, pisanych w  T ivo l. ,  w  w ill i  
ko ło  Eskwilinu w- Rzym ie  czy  nad m o ­
rzem w  Bajae, a zawsze tuż blisko koło

przyjaciela  Mecenasa, tw-orzy- Horacy 
swe ,,Saryly“ , „E p o d y 1, l iryk i Carmina, 
„P ieśn i ' i „O d y  ‘ , wreszcie L is ty  (Episto 
lae). Opiew-a z polecenia Oktaw jana zwy­
cięstwa oręża rzym skiego i rocznice. Ho 
racy w ielb i cezara, pisze na zawołanie, 
ale chce pozostać w ciszy i n iezależno­
ści, dworakiem  się nie stał.

Umarł w 57 roku życia i w-raz wszedł 
do stałego programu szkolnego, gdzie do 
dziś dnia pozostaje. Miał naśladowców 
i tłumaczy na obce język i tysiące, Pol 
ska szczycić się może w  X V I I  w-. Marci 
nem Sarbiewskim, uczniem szkół w  Kro 
żach i akademji w ileńskiej, k tóry za tłu 
maczenia i „ O d v “ pisane w- stylu Hora 
cego by ł przez papieża Urbana \ III 
w ieńczony w  Rzym ie na Kapitolu.

P ierwsze kompletno w-ydanie H ora­
cego w  druku wvszło  w  Antwerp ji w 
1632 r.

G łęboko ludzkie przystosowanie się 
do życia, do przeciętnych cech cz łow ie ­
ka, zrozumienie jego ułomności i nakła 
nianie, by je pobłażliw ie sądzić, by z ży 
cia brać miody, nie jady, trzeźw y ro ­
zum, w ytw orny  sipak, wdzięk  w  liry- 
kach re fleksy jnych  i sztucznych, oraz 
chłodnych, ale pogodnych z grecka 
rzymski spokój, unnar w-e w-skazaniach 
życ iowych , oto przeciętne cechy utw-o- 
rów- Horacego. P la  poetów- pozostawił 
w ieczny kodeks „A rs  Poetica ‘ IJ, w  któ

rym  opierając się na wzorach greckich, 
czerpie wskazówki dla piszących w- v-ie 
ku augustowskim i daje na długie w-iek. 
prawidła poetom. B)1 w  tych poglądach 
poslępow-ym nowatorem.

Satyra najbardzie j mu dogadzała, ale 
nie by ły  to jadow-ite, gwałtow-ne poryw y 
Juvenala, lecz iroczny, pogodny uśmiech 
nad ułomnościami ludzkiemu. Jest reali 
stą, w idzi jak jest, jak im i są ludzie, o 
kreślą ich jak najtrafn ie j i spokojnie pat 
rzy na ich błędy.

Polska czerpała z Horacjusza przez 
w-ieki całe w  szkolnem nauczaniu i w 
pracach poetyckich. Jan Kochanow-ski 
t łumaczył i nasladow-ał i wielu pomniej 
szych, potem Ursyn N iemcewicz, Seba- 
stjan P e try c j ,  Jan Lib ick i, Korytyński, 
Kniaźnin i Zabłocki. W  W iln ie  Marcin 
Matuszew-ski w  1784 r. w yda je  przekła­
dy T łum aczy  bisk Krasiński, a znóv w 
1835 w- W iln ie  Narbutt T., dalej Siemień 
ski.. i tylu innych, k tórzy uczuli potrze 
bę w-ytchnięcia przy rzymskim  poecie 
od męczących spraw współczesnych i 
pogrążenia się w  słonecznej, pogodnej 
atmosferze jego  objektywnej, spokojnej 
rzeczywistości. H. R.



6 „KURjŁR** z diaia 4 grudnia 1935 r.

Proces o łahójstwo ś. p. min. Pierackieso

Maluca złożył szczegółowe zeznania 
po polsku ii potępił działalność 0. U. N.

(^Dokończenie ze str. 5-e j)

t<} p rzyszed ł ty lko  Kaczm arsk i Potem  z ja w ił się 
ów  osobn ik  O skarżony podaje, iż w id zia ł go  
po raz p ierw szy. W zrostu  byt średniego, trzym ał 
się n ieco pochyło, w łosy m ia ł k rótk ie, tw arz 
szczupli), usta szerokie. W łosy  m iał ra cze j c iem ­
niejsze. Ubrany był po sportow em u w pumpy 
i w iatrówkę.

N a p’ tam ę przew odn iczącego , jak ie  różn ice  
zauw aży ł m iędzy w yg lądem  tego osobnika, a 
fo to g ra fja  M acie jk i okazaną mu w  śledztw ie, 
oskarżony odpow iada , iż podczas wspom nianego 
spotkan ia osobn ik  ó w  n ie w ydaw a ł mu się taki 
p e łay  c a  tw arzy , pozatein  ua to to g ra fji iua du­
że w łosy. Usta m ia ł g rJbe  i szerokie, takie jak  
na to to g ra fji O gó lny w yg ląd  ten sam

W  czasie tego spotkan ia nu czerw on ym  m oś­
cie osobn ik  ów  zuczął mu opow iadać, lecz osk&r 
żo.iy p ow ied zia ł mu, by o te j spraw ie nikom u 
nie m ów ił, a i 011 sam nie jest upow ażn iony 
do je g o  badania. Tu  oskarżony podaje, że  w 
organ izac ji b y ł zw yeza j badania w ykon aw ców  
pew nych aktów . Osobnik ów  ośw iadczy ł oskar­
żonem u, iż  wszystko, co pisze prasa o 'u c ieczc « 
po zamachu na m in istra jest prawdą. -\a p y ta ­
nie oskarżonego  co do płaszcza i k ok ardk i " ic  
nie odpow iedzia ł, 9. ty lko  uśm iechnął się. Co do 
bom by ośw iadczył, że  czyn ił wszystko, by nom 
ba wybuchła, jednakże czuł, że nie się w  u lej 
nie ron i, wobec czego postanow ił s trzelić  do 
m in istra z rew olw eru . O pow iedzia ł też, że s trze­
lał do posterunkowego. Dodał dale j, że  po zamu 
chu poszedł na jakieś spotkanie, ale n ikt nic 
przychodził, wobec ezego na własna rękę po 
stanow ił uciec. Już p rzy  p ierw szem  spotkaniu 
ośw iadczy ł oskarżonem u ów  p rzybysz z W a r ­
szawy, że chce uciekać z Polsk i. P o  k ilku  dniach 
6karżyl się oskarżonem u na brak dobrze  zakon ­
sp irow anego m iejsca zam ieszkania , wobec czego 
oskarżony M aluca w ystara ł mu się o  m ieszka 
nie.

U C IE C ZK A  M A C IE JK I.

W  początkach lip ca  ośw iadczy ł oskarżone 
mu, że chce uciekać do C zech osłow acji i potrze  
bu je p ien iędzy. W ręczy ł mu w ów czas 35 czy 
tO zł. z p ien iędzy o rgan izacy jn ych , otrzym anych  
od Bandery na koszty sw oich  w y ja zd ów . Już 
przedtem  oskażony pom ógł mu k ilku  złotem l. 
Osobnik ten w y jech a ł do Sławska, by przekraść 
się p rzez gran icę czechosłowacką. O skarżony wy 
jechał w  tym  sam ym  kierunku do Synowódzka 
W yżn ego  do rodziny, lain p rzebyw a ł do 12 czy 
13 lipca. 24 lipca w ieczorem  p rzy jecha ła  do o- 
skarzonego Czerem yńsLa 1 ośw iaaczy ła , że  Jest 
p rzygotow an y kontakt z Baranowskim  w Jasi 
nie, w  Czechosłow acji.

N a za ju trz  oskarżony od jecha ł z Czem cryii- 
ską. P rzyb y li do Jaslny do restau racji braci 
K łem puszów . P o  k ilku  dnluch p rzy jecha ł B ara­
nowski, którem u M aluca ośw iadczył, że  p rzybył 
1  W a rsza w y  m ężczyzna, k tó ry  podaje  się za 
bezpośredn iego sprawcę zabó jstw a m in. P iernc 
k iego  t chce być p rzetransportow any na drugą 
Stronę.

P o  p ow roc ie  do Jam ne] oskarżony spotka! 
się z  Zarycką , k tórk  pow ied zia ła  mu, że zam ie­
rza iść następnego dnia do K osow a. M aluca 
polec ił w ów czas Za ryck ie j, aby uprzedziła  Hnat 
ktwską, by się m iała na baczności. Następnego 
dnia oskarżony M aluca w y jech a ł w  kierunku 
H rebelow a , gdzie  na m oście spotkał stę z G rze­
gorzem  M aciejką.

Od n iego aow ied zia ł się, że ma on przy sobie 
poza leg itym ac ją  na nazw isko K alińsk iego , rów  
n ież dow od  na wiasne nazw isko, k tó ry  M aluca 
od n iego odebrał. P op rzedu io  ju ż M ac ie jko  mó 
w ił oskarżonem u, ze ma pseudonim  „Gonta**. 
M aluca w ręczy ł M ac ie jce  25 zł. i po lec ił jechać 
do JamneJ 1 być ta.n na dw orcu  p rzy  każdym  
p rze jeździć  pociągu  bezpośredn iego ze ł.w ow a .

Na dworcu M ac ie jko  m ia ł się spotkać z R a­
kiem , k tórego  znai, a on za ia tw l spraw ę p rze j 
fccia przez granicę.

D a le j M aluca w yjaśn ia , że podczas spotka 
nla z Rak iem  polecił mu przetransportow ać 
p rzez gran icę osobnika, k tóry  zg łos i się w  Jam 
nej na drugą stronę do restauracji K łatnpyszów , 
gdzie będzie  czekał Baranowski.

N a  <iwa dni przed  swem  aresztow an iem , któ 
re nastąpiło 10 sierpnia, oskarżony d ow ied zia ł 
się od Raka, że sprawa p rzejśc ia  M ac ie jk i p rze* 
granicę została za ła tw iona. O szczegó ły  n ie w y ­
pytyw ał

' P R Z Y G O T O W A N IA  DO ZA M A C H U  N A  W O J.
JÓ ZE W SK IE G O .

W  spraw ie zam achu na w o jew od ę  Józcwskie- 
go oskarżony zezna je, iż jesien i, 1934 r. d ow ie ­
dzia ł się, że  przeprow adzana jest in w ig ila c ja  
w o jew on y  Jnzew „ktego. Od kogę  się dow ied zia ł 
nie pam ięta. P ó źn ie j dostał oo  Bandery polece­
nie naw iązan ia  kom a .iu pom iędzy bojow cam i 
a kim ś z Lucka. P o  pew nym  czasie Bandera po­
w ied zia ł mir, że ludzie  w yznaczen i do te j ruboty 
rob ią  tak, aby n ic nie zroo ić . O trzym a ! też 
oskarżony polecen ie zbadan ia spraw y w  Lucku. 
Od kom endanta m ie jseow e j o rgan izac ji n ie ja ­
k iego Kura dow ied zia ł się, że  w ypróbow an o  na­
wet jak ieś  granaty. Jak m ia i być w ykonany za 
mach oskarżony n ie  w ie  P ew n ego  razu pouai 
osk. P u k a j..em u  otrzym ane w Łucku w yn ik i 
obserw acji.

P o  w znow ien iu  posiedzen ia o goóz. 14,30 
składa dalsze swe w y jaśn ien ia  osk. M aluca. 
M ów i on o spruwie zabó jstw a dyr. Bab ia.

Następn ie osk. M aluca w ym ien ia  pseudonim y 
poszczególnych  oskarżonych- Bandera m ia i p rze­
zw isko  „ l is " ,  P idh a jn y  „b y k " ,  Lebed „ I )a ć k o “  
lub „M a rk o ‘‘ , Rak nie m ia i pseudonimu, oskar 
żonego M alueę n&zywano „k ru k iem ".

Na pytanie prok. Rudnick iego w spraw ie 
transportow an ia ludzi p rzez gran icę oskarżony 
odpow iada , Iż sprawą M acie jk i za ją ł się sam, 
pozalcin  n ie w ie jak  się to odbyw ała .

N a dulsze pytunia prok. że leńsk iego  oskarżo 
b y  w yjaśnia , że od M ac ie jk i d ow ied zia ł się, iż 
by ł on m eldow any w  W arszaw ie , jak o  W ło d z i­
m ierz Olszański. a gdy w  toku innej rozm ow y 
była  m ow a o d ow odzie  osobistym  na dazw isko 
bK lińskiegn, M acie jko  wspom niał, że w  M arsza  
w ic  m ieszkał w jakim ś bnteiu pod nazw iskiem  
K alińsk iego. Co dn rew olw eru , M acie jko  m ów ił 
oskarżonem u, iż  rzucił go w  jak ie jś  bram ie, 
ezy do W is ły . W spom n ia ł też, że  chciałby m ieć 
broń do sw ej dyspozyc ji.

Na żądanie1 prok. Żeleńskiego M aluca szcze­
gó łow o  op isu je wygtąd  M aciejk i, podając, iż  no­
sił on brnnzow e k ró tk ie  spodnie t. zw . pumpy, 
płaszcza nie in iał, jednakże na jak ieś spotkanie 
przyn iósł ktoś rzek om y p łaszcz M aciejk i gu 
m ow y, koloru  zie lonkaw ego .

Co do oks. Itaku Mulucu w yjaśnia , że Rak 
zg od z ił się na p rzeprow adzen ie  M aciejk i, ehoeiaż 
trudna mu, jak  pow iedzia ł, w yda lać  się z kan- 
ce la rjl 'adw okack ie j.

M A L I CA S T W IE R D Z A , ZE  P O S T Ę P O W A N IE  
O UN S Z K O D Z IŁ O  U K R A IŃ C O M .

Na pytan ie on rońcy swego Szłapakit t'o prze 
konało oskarżonego o kon ieczności złożen iu  do­
p iero dziś sw ego w yjaśn ien ia , oskarżony po 
duje, że m etody stosowane przez OUN uważa 
za n iewskazane, p rzedew szystk iem  dla tlob ia  
narodu ukraińskiego, pon iew aż d op row adz iły  
one do lego, że  strzelano n icty lko  do Po laków , 
ale rów n ież i dn sw oieli ludzi. T ak  zastrzelono 
dyr. Babi ja . a ostatn io oskarżony dow ied zia ł się, 
iż  zastrze lono M arję  K ow a lik ów n ę, należącą do 
o rga iiizn c ji I bezpośredn ią w spółp racow n iczkę 
przez d łuższy okres czasu oskarżonego, k tóry  
m ia i o n iej jakna jlepszą  op in ję . W fakcie  tym 
osKarżony w id zi skutek tego za .lep ien ia  w  sto 
sow anyeh m etodach ty lko  d latego, że jest chw i 
Io w y  e lek t, spraw a jący  w ia żen ie  bez uw zględ ­
n ien ia l zastanow ien ia się ezy to  p rzynosi ko ­
rzyści społeczeństwu ukraińskiem u w ogó le, a 
tem bardzic j o rgan izac ji OUN.

Na dalsze pytania obrońcy Szłapaka oskar­
żon y  w yjaśn ia , iż  jest p rzekonany, że za b ó j­
stwa K ow u lik ów n y dokonali c złon kow ie  OUN.
0  tern, że K ow a lik ów n a  została zabita p rzez 
cz łon k ów  o rgan izac ji n ie m ów ił inu sędzia śled­
czy.

Adw. Szlapak zapytu je  o jak ic li faktach  o 
sitarżony dow ied zia ł stę w  toku śledztwa, k tóre 
p o tw ie rd z iły  jego w ątp liw ości, że  postępow anie
1 m etody działa lności O U N  są szkod liw e dla na­
rodu ukraińskiego.

O skarżony w yjaśn ia , że jeszcze przed areszto 
w aniem m ia i w ątp liw ości cc do dzia ła lności bo 
jo w e j OUN. E akty, o  k tórych  dow ied zia ł się 
podczas ś ledztwa m la ly  znaczen ie drugorzędne 
dla m o tyw ów  jego  przyznan ia  się. Obecnie zda je  
sobie „p raw ę, że  za łam ał się i zezna jąc  bra ł na 
sieb ie c ierp ien ia  w ie lu  ludzi, obc iąża jąc  ich. 
N ie  m ów i tego, aby się uspraw ied liw ić, gdyż 
niem a d la n iego uspraw ied liw ien ia . Uw ażam  
siebie —  m ów ił oskarżony —  za człow ieka  skoń 
czonego. N ie  ży czy łb ym  nikom u, aby in lał takie

p rzejścia psychiczne, jak ie  ja  przeżyłem . D la ­
tego też pragnę zw róc ić  uwagę, aby cl, k iórych  
organ izow ałem  i nam aw iałem  do pracy ro zw a ­
ży li dok ładnie me słow a i zastanow iw szy się, 
jak n a jszyb c ie j zda li sobie sprawę z tego, jak  
m ają postępow ać, aby n ie doprow adzić  się do ta 
k iego  stanu I do tych przejść, jak ie  stały się 
udziałem  m oim  i w ie lu  innych oskarżonych. 
N ie  p rzyczyn ią  się on i w  n lezem  spraw ie ukra­
ińsk iej, a przeciw n ie, zaszkodzą p rzedew szysl- 
klpm sobie sam ym , tak jak  m y. Pod trzym yw an ie  
te j a tm osfery  u n iem ożliw i p rzeprow adzen ie 
tyeti m yśli, k tóre  choć obecnie nie są e fektow ne, 
wśród w iększości spułeezeństwa ukraińskiego 
są jednak trwałe

D LAC ZE G O  N IE  W S T Ą P IŁ  DO UND O?

N a pytan ie adw . H o -bow ego  d iaezego  nie 
w ybra ł program u UN D O  a wstąpił do OUN 
oskarżony n ie um ie Dopow iedzieć, doda je p rzy 
tem , że ro zm aw ia jąc  w  P rad ze  z K onow alcem  
usłyszał ud n iego  rów n ież w ątp liw ości ro  do 
pew nych metod O UN, a zatem  k rytyczne dziś 
nastaw ien ie oskarżonego  M aluey do te j orgiiui- 
zucji nie jest om. ,obalone.

A dw . H o rb ow y j zapytu je  następnie osk arżo ­
nego o w yg ląd  K onow alca , a p roku rator wnosi
0 okazan ie oskarżonem u fo to g ra f ji Kon..walca.

O skarżony M aluca, którem u okazano foto- 
g ra fję  pozn a je  K onow a lca . K on feren c ja  z nim 

'w  P radze  odbyła  się w  m ieszkaniu M arlynca.

O UN J E S T  SZE RSZĄ  O R G AN IZAC JA  N tZ  
U W O .

iNa pytan ie adw. Szłapaka oskarżony po­
daje, że  program  O UN, choria ż zaw iera ł w ystą­
pien ia teroru  indyw idualn i go, b y ł jednak  ob li 
czony na m asowość 1 d latego np. nie m ożna za 
rzucić bo jow ych  wystąp ień  refera tom  organ iza ­
cyjnem u, ezy propagandow em u.

W ostatnich ezasach na.skulck k ry tyk i za ­
panow ało dążenie do p rzeprow adzen ia  „czys t­
ki*" przez ogran iczen ie  liczby  członków . Resztki 
elem entu terorystycznego  w  łon ie O UN uważa 
oskarżony za spadek po U W O

T ak tyk a  U W O  i OUN jest różna. O U N  jest 
szerszą organ izac ją .

CZĘŚĆ O SK A R Ż O N YC H  PRO SI O O S A D ZE N IE  
W  C E LAC H  PO JE D YN C ZYC H .

P o  p rzerw ie  p rzew odn iczący stw iernza że 
od 7 oskarżonych , a m ianow icie : od Bandery, 
Łcbeda, K łyinyszynu , P idha jnego , Itaka, Czor- 
n lja  i K arpynea w p łynęła obecnie prośba do 
zarządu w ięzien ia, aby p rzyw róc im y został stan 
poprzedn i, to jest osadzenie ieb  spowrntein w  
celach pojedynczych .

W  zw iązku  z tem przew odn iczący  uw zg lęd ­
n iając ponow n ie  prośbę oskarżonych  Bandery, 
Lebed u, Kłvni> s,.y ua, P idh a jn ego , Itaka i Kapryn 
ca, za rządza  osadzenie ich  w  celach p o jed yn ­
czych, outom last osk. C zorn ij w inien pozosta­
wać w  celt o gó ln e j zgodn ie  z zaleceniem  lekar- 
skicm.

SPOLSK1 N IE  B Y Ł  B IT Y .
Skolei s la je  przed sądem w ezw an y w  zw ią z ­

ku z  w czora jszcm i zeznaniam i świudkg Jarosła 
w a Spolskiego św iadek W o jc iech  Łączy ński, na 
czclu ik  w ięzien ia  w  K rakow ie .

Zezna je  on, iż nie p rzypom ina sobie aok ład  
n ic  nazw iska Jarosława Spolskiego, katcgorycz 
nie zaprzecza, by k iedyko lw iek  noszło do p ob i­
cia Spolskiego.

P rzew odn iczący  zarządza staw ien ie do oezu 
św iadka Spolskiego, k tóry  fak t rzekom ego pobi 
eia p rzedstaw ia  uziś zupełnie inaczej, n iż w  dniu 
w czora jszym , pouając, że m ia ło  to być w  zw iąz 
ku z tem, że zn a lez iono u n iego łyżkę  w ięzień  
ną z podpisem  Spolski.

Świadek Łączyńsk i odp iera stanow czo tw ier 
dzenle św iadka Spolskiego.

W obec  n iew ątp liw y eli cech przestępstwa, za ­
w artych  w  zeznaniach Spolskiego, sąd zgodn ie 
z wn iosk iem  prokuratora  postanaw ia przesiać 
do prokuratury odpis tych zeznań.

To nie Jest protes 
polityczny

W  zw iązku  z zeznaniam i następnego św iad 
ka, kom isarza D ugieiło , adw. H an k iew iez zada­
ję  św iadkow i zapytan ie, k im  byt ln fo rm ato i, k tó 
ry don iósł o  p rzybyc iu  H n atk iw sk ic j z Gdańska 
do L w o w a . Świadek odm aw ia odpow iedz i, zasła 
n ia jąc się ta jem nica urzędową.

Adw . H & nkiew iez wnosi w ów czas n zw rócę 
nie się p rzez sąd do w ładz p rze łożonych  św iad 
ka, by zw o ln iły  go z ta jem n icy  u rzędow ej osw lud 
ezająe, że obron ie  chodzi o w y jaśn ien ie  źródeł 
In fo rm acy j i ustalenie p raw dy m aterja ln e j tak, 
jak  to m ia ło  m iejsce w  procesie 11 zabó js tw ie  po 
sla H o łów k i, po k tórym  nastąpiło częściowo. od 
prężen ie m iędzy  społeczeństwam i jio lsk iem  i u- 
kraińsktem .

W  spraw ie tego wniosku zabrat g los prnkii 
ra tor Żeleński, ośw iadcza jąc:

„O cena osoby in form atora , o k tórego  panu 
obrońcy chodzi jest w  tym  procesie zupełn ie zbę 
dna. In fo rm a to r ten n ie w n iósł do spraw y żad 
nej tak ie j in fo rm ac ji, k tóra nic zn a lazłaby pot 
wicrclzenia także w  innych dow odach.

Pan  obrońca p ow o ła ł się na proces o za b ó j­
stwo posła H o łów k i, k tóry  to proces przyn iósł, 
juk tw ierdz i obrońca, częśc iow e odprężen ie s to ­
sunków m iędzy społeczeństwam i pniskiem  i ukra
1 ńskiem.

P roszę  w ysok ' sąd, by k rytyczn ie  raezy i p rzy  
ją ć  to  oskarżenie, że p rzez fak t n lcn jaw n ien la  
jak iegoko lw iek  in fo rm atora  w  te j spraw ie m oże

m im  p r z e z  m i
EW O LU C Y JN IE

,,Kuvjer Po lsk i", dotknięty do ż y w e ­
go obrotem spraw niemiiym dla karteli, 
bierze e.oraz Wyższą nutę w wypowiada 
niu swego niezadowolenia. (Idy dotąd 
kierowało się ono w slronę organów pra 
sowycli, uprawiających „dem agogiczną" 
propagandę przeciwkarle lową. U raz  w y  
mówki idą już wprost pod adresem rzą­
du Narazie są lo sarkazmy i lekka przy 
gaua.

Rząd prem jcra  Kośc ia lkowskiego jest 
niewątpliw ie  rządem bardzo praeowitym 
Codziennie in form ują nas komunikaty pra 
sowe o wydanych przez rząd dekretach, 
które pozostają w zw iązku z akcją przy 
go tow awczą  do równoważen ia  budżetu. 
Obok tego ukazał się szereg rozporządzeń, 
poświęconych zagadnien iom kartelowym, 
k lóre  stały się teraz w  Polsce akluaine 
w ztem tego stówa znaczeniu. Zapewne 
każdy rząd musi dbać o to. ażeby akcja 
jego  zna jdowała  jakiś oddźw ięk  w prasie 
i społeczeństwie. Akompanjament jednak, 
który to . arzyszy tym właśnie1-posunię­
ciom i usiłuje je  wyw o ływ ać ,  ma prze 
wążnie charakter ochrypłych  1 w iecowych  
głosów dem agogów  i stwarza dla tych 
posunięć rządu atmosferę wysoce ntepo 
żądaną. Robić to bow iem  może wrażenie, 
jakgdyby  rząd k ierował  się tuiaj jak imś 
względem r.a łanią popularność przy roz 
palrywaniu lak bardzo fachowych  i w y ­
magających lak spokojnego wglądu za ­
gadnień. jak właśnie sprawy kartelowe.

A Cd będzie po dalszych dekretach 
których oczekuje opinja publiczna i 
szary człow iek? a d .

w  obecnym  procesie pozostać coś n iew yjaśn ione 
go i że  m ogą tu się z i odzie jak ieś  elem enty, k tó 
reby odprężen iu  polsko ukraińskiem u m ogły 
przeszkodzić. S tw ierdzam  z całym  naeiskiein, że 
lu la j n iczego tak iego niem a i podkreślan i, że w 
tej spraw ie d rzw i ani na chw ile  nie były  zam y 
kane i jest naszein życzen iem  aby zam ykane nie 
byty.

P łonne są tedy ou a w j pana obrońey. Ten  pro 
ces jest jaw n y  1 o tw arty , atm osfera jest tu czy - 
ita “ .

4*0 dalszem  zbadaniu św. D ugicłły prokura 
tor Żeleński z ło ży ł następujące ośw iadczen ie:

„W y s o k i sądzie, muszę jeszcze naw iązać do 
wniosku, a racze j do uzasadnienia wn iosku pa 
na adw . H an k iew icza  o u jaw n ien ie in form atora  
kom isarza D ugiełty. W  uzasadnieniu tein usły 
szalem  zw ro t, na k tóry  ju ż  odpow iaaałem , ale 
któr<‘go  istotnego sensu n ie m ogłem  —  przyzna 
ję —  wr p ierw sze j ch w ili dostatecznie zrozum ieć. 
Być m oże, że m am y tu do czyn ien ia  z om yłką 
pana obrońcy, że b y ły  te słowna pow iedziane m i 
niownli. Muszę jednak  stw ierdzić , że użył on  to 
1111 oskarżen ia i przynęty. Zapow ied zia ł, że  za leź 
n ie od u jaw n ien ia , ezy n ieu jaw nien ia  in fo rm a­
tora  —  nastąoi bądź n ie  nastąpi odprężen ie  w  
społeczeństw ie. U jaw n ijc ie  —  p ow ied zia ł obroń  
ra —  w  lym  proeesle w szystko, a m o irc ie  się 
spodziew ać p rzyn a jm n ie j częściow ego odprężę 
nia.

W ysok i sącizle odpow iedzia łem  ju ż m ery to ­
ryczn ie panu m ecenasow i, je że li chodzi o fak t 
u jaw n ien ia  tegu In form atora. C.hcę teraz odpo­
w iedzieć 1 ua ten szczegó lny argu i..“ n.

M ogę odpow iedz ieć  d w o jak o : m ogę odpow ie  
dzteć poprostu, jak o  P o lak : za  pozw o len iem  pa 
nie obrońco, w  procesie H o łów k i, że Ukrainicc 
zab il Polaku, ty lko  Polak  m ógłby m ów ić  czy  bę 
Izie odprężen ie  po tein zabó js tw ie  czy nie. A  w 

tym  procesie także U kra in iec jest oskarżony o 
zabicie Polaka, w ięe  znów  nam, a n ie panu ob 
ro iicy to s łow o zostało, bo m y jedyn ie  m am y pra 
«vo odpow iedz ieć  czy i  k iedy  będzie  odprężen ie 
i ezy m ożem y się na takie odprężen ie po tem ia 
bójs tw ie  zdobyć.

T o  są słowa, Które cisną stę ua usta, a le  k tóre  
z m o je j p ozyc ji p roku ratorsk ie j n ie w yn ika ją .

Juko p rokurator chcę z ło żyć  inne ośw iadczę 
nie, w ysok i sąd raczy  być św iadk iem  apelu, z 
jak im  zw racam  się do obron y. N iech  do te j spra 
w y panow ie obrońcy nie wnoszą e lem entów  poli 
tycznych . N iech  n ie ro zd ra żn ia ją  te j a tm osfery. 
T o  nie jest proces zw rócony p rz tc iw k o  spolcćzeń 
stw ii ukraińskiem u. N ik t ant p rzez c liw ilę  tak 
nić m oże go  rozum ieć i n ikt n ie ma p raw a p rzy  
puszczać, że  proces ten choćby pośredn io p rze­
ciw  temu się zw raca.

M y tu ta j uskarżam y ty lko  określonych  ład zi 
i ty lko  określoną o rgan izac ję , k tóra  ja k  to  s ły­
szeliśm y od sam ych podsądnycb jest nt ‘szczeń 
rlem  społeczeństwa ukraińskiego.

Pow tarzam , to n ie jest proces polityczny, to  
jest proees ty lko  1 w y łączn ie  o zabó js tw o  m in. 
P ieraek iego  i o udział w  O UN. i m y, jak o  oskar 
źyelcie, a tem bardzic j p rzecież sąd w  tych I ty l 
ko w tycli rozm iarach  rozp raw ę chcem y u trzy 
mać. P rze to  n ie są w łaściw e, nic są pożądane I 
nie są, panie obrońco, na m iejscu  ostrzeżen ia, 
prośby, ezy  p rzynęty, że  m oże p rzy jść  odprężę 
nie, je że li sąd pow eźm ie  tu takie, czy  inne Incy 
den ta lii" postanowienie**.

Adw . H an k iew iez prosi o udzie len ie mu gto 
su w  te j spraw ie, lecz p rzew odn iczący  ośw laó- 
czu, iż nie dopuszcza do dyskusji nad p rzem ów ić  
nicm prokuratora

N A S T Ę P N E  P O S IE D Z E N IE  W E  C Z W A R T E K .
Adw . H an k iew iez zg łasza w  końcu wniosek , 

aby spowodu p rzypada jącego  na dzień ju trze j­
szy św ięta ukra ińsk iego sąd p rzerw a ł ro zp raw ę 
do czwartku.

U w zględn ia jąc  prośbę obrońcy, z uw agi ua 
św ięto  grecko - kato lick ie , p rzew odn iczący  r  g °  
dżin ie 19.30 za rządz ił p rzerw ę  du dnia 5 1 ® '  
do god zin y  10 rano.  s

Rektor i Senat W ilno,  dnia 3.X I I  1935 r.
Uniwersytetu Stefana Batorego

w  W iln ie  ♦

L. 1504 ex 1935/3G.

Ogłoszenie w sprawie opłat
W skutek  zarządzen ia  Puna M inistra W yzn a ń  R elig ijn ych  i O św iecenia Pub licznego  z dnia 

20 listopada b. r. Nr. IV . NS 12255/35 ostateczny term in płacenia p ierw sze j ra ty op łaty  rocznej 

zosta je  p rzedłużony do dnia 10 styczn ia 1936 roku, pozostała zaś druga ra ia  zosta je  rozłożona 

na dw ie  rów ne części, Stanowiące drugą i trzecią ratę ca łoroczn e j opłaty, płatne do dnia 10-go 

m arra 1930 r. i do dnia 10 m aja 1930 r.

Nadto podania skreślonych z ltsty studentów  z powouu n ieu iszczenia w  term lilie  rat 

op ‘ at rocznych  o zw oln ien ie  od ponow nego p łaeen la  op łat wstępnych za ła tw iane będą w tym 

roku akadem ick im  przezentn ie, w inny w ięc być sk ierow yw an e do mnie, a n ie jak  dotychczas 

do M inisterstwa W yzn ań  R elig ijn ych  1 O św iecen ia  Pub licznego.

W IT O L I )  S T A N IE W IC Z  

Rektor.



„R *rR.IER“ z dDia 4 grudnia 1J)35 r

na w ileń skim i po czcie

M n f o z a  z  n i e o g o l o n e f  b r o d ą
NA I m il s i  i  r z ę d n i e y

sze yrybur?2 W itam y go
SZVIn " c" (‘ni serdecznej radości W  na
ette r'.I“ ap'.rjolL:o\vanyni i, jak wielu 
l () | ^,IłJI^TB> c iec ie ,  przynosi bow iem
ł;| , ,Uvvażiinn za n:tjv\ięk..zą doczesną 

, r° s< ~~ pieniądz.
Vvvi . 1 Pocztowy W ilno  1, z którego 
Diii na lt’ i * s,°  wszelkie przesyłki,
nuu ^?lon.oszy pieniężnych. K on u -
!ty0 r0/poczyte w czora j zwiedzanie

UliN<iu. woliodz.nnj’ do dość dużej
g o  

s&li, , T<i .
$<>to\v • .yroznosiciele gotówki* ' przy- 
j  n^ j  llJ9 się do w y  jścia w  teren. Każdy 
s,e J°st solidnie pzbro jony a w  cza 

£  acy, oczyw iśc ie  na mieście, gotów 
*,Z?eJ ehwiii do skutecznej obrony. 

spo k  .
ję j <Ĵ le i nieźle obsłużone przez polic

w
Atc

CImć W ilno  jest naogół
*ojae

<jZvv.. Jcdnuk suma. którą codziennie 
ni torba listonosza pieniężnego, w y  

środków ostrożności.
5  ywają, dnie. szczególnie po p ierw  
|js 111 każdego miesiąca, w  których 22 
ąję,(0,IOSzy wynosi na miasto do 380 1y- 
W   ̂ dotvch- Na jedną tdrbę przypada 
■vv j P <t° 30 t,.sięcv złotych. Na jw ięce j 
^ t;K .eb  dniach 'ma ten listonosz do r>> 
to •  ̂^ r ł  musi roznieść 30 tys. zł. A 
pr '“ ''tytko /a w zględu na większą ilość 

‘Razów. Musi dwa raz j wróc ić  do 
j  Zt^“  Pn gotówkę, ponieważ jest zasa 
z . Zt‘ listonosz jednorazowa) nie może 
 ̂ r:'ć w ięcej niż 10 tys. zł gotówki. Li 
(Jiiosz ma dziennie od 120 do 250 prze 

kazow-_ -

Panów
Czy często sie zdarza, że witają 

4n ?e szczególną radością? —  pyta 
- naraz wszystkich 

^  O, tak... zdarza się... oczywiście
Jszymy y. odpowiedzi 

atud ^ a )w 'Ćccj zawsze są zadowoleni
Sio ^ 1Ci —  m ów i jeden z listonoszy. —  
siesz n;|W’et 7 ra,!,uści, gdy im przynie 
Paru plę,li,l (Jze. Nieraz mówią, że już od 

' f uii mieli co jeść.

, .. . A C7y zdarzały sie podejrzane w v
( coś jakb> pułapki?

„ był taki jeden sprytny który
 ̂ ! ,rp Si,/n do siebie jeden złoty. Trzeba
\ *<> iś ć  d o  p o d e  j r z a n e j  s p e lu n k i  \ le

’ głupich, nikt z nas samotnie nie
Mzie do jiodejrzanego lokalu. Zn,wszo

solidną asystę.
K m był len nadawca złotówki?

„ Dotychczas nie wierny Podejrzą-
1,V Wypadek. "  „

*'"b iega  godz.na dziew iala rano 
Uiiy

Pic;
im z

Mu
Jie ’ Słco" c / .v<‘ r o z m o w ę  z l i s t o n o s z a m i  
. “ 'ęźnynu. bo im się śpieszy W iln  

c,erpł;wośeią czeka na codzienną por 
- d^zeka/ow pieniężnych.

N i e o d e b r a n e  p r z e s y ł k i .
p

*ia naczelnik Czaykowsk, prowadzi 
°  óz.iału par/ek niedoręczonych. 
Pokój z wieloma półkami, j e n

Ica, gdzie się przechowuję nieode
. l i ł
jkładn

Paczki wartościowe i przesyłkiykłe.
■adi ?  Vf‘ c *u wypadkach n ie odnaleziono 
Jjy^ s‘“ a. Mógł wyjechać z miasta; mogło 
sjj przekręcone na poczcie jego  nazwi 
w t ° ^ y w iś c ie  przez nadawcę. Poczta 
sv * wypadkach musi zwrócić prze 
kacj  ̂ " "d a w c y  Niestety, w  wielu wypad 
ln i„., 11;“ "*wca ze szkodą dla siebie zapo 
wj, ’ P°dać swoj adres Paczka wędruje 

y “ d składnicę 
irzoną 11/A s'^ również, że paczkę pow ie  
\drev ,[>OCzc“ '' n 'k(t nie chce odebrać, 

nie. j, °dsyłą ją  do nadawcy i ndwrol 
■/-a1tvz.y°CZ!a wreszcie traci c ierpliwość i 
że ode)1,1,0'*-' &  Oczyw iśc ie  paczkę tę nio 
ti, leez , ‘u każda ze stron w  każdej chwi 

0 , , / a^ i  s<ę nie spieszy.
now y odkurzacz w 

wysłał (J “ Pakowaniu. Pew ien  starosta 
wegr, p c' () pewnego szpitala powiato 
Kldować .  n , 'ar<)wał go, czy  chciał ure

Jakieś zobowiązanie? Nie 
odki, tego. że szpital nie przy

d‘ż> ter ,7:!C/a
"c> p fVi,l( CZ-
acJę nteori ■ czeka na kolejną licy

W s * v „ ,  ' " y c h  przesyłek.

^ ‘*ży ! ' a ‘ pan slarosta również.
'“ c> ene/i >e Pański odkurzacz w skład

<?zk 
e

J są sPrz' . b-°wiem nieodebrane pa- 
cvtacji, u r ^ ^  lane przez pocztę na li 

co sześć m,esięcy. 
skłaamcyr leżą przesyłki

z najrozmaitszą zawartością: oto jakieś 
książki, tam nasiona, próbki towaru, uh 
r,inia i t. p. A  oto por lre ly  , retuszować 
ne“ . Niezbyt dawno poczta miaia z tomi 
potretami dużo kłopotu Zbierało się 
ich na składnicy do Kilkuset sztuk. J5y 
ły to portrety duże, robione z fotograti j 
małych przez okropnych pacykarzy —  
..retuszerów". Przesyłane za zaliczeniem, 
były z reguły odrzucane przez adresatów' 
spowodu żądania w ygórow ane j zapłaty 
przez wykonaw cę i okropnego wyglądu 
..poiiretu". Sprzedawano tc portrety na 
licytacji po 10 groszy za sztukę. Zn ilazl 
się pewuen spryciarz, k tóry zanosił po­
tem kupione portrety do zainteresowa­
nych i sprzedawał je im pięć razy lanie; 
mz \\ 'n os i ło  zaliczenie

Obecnie portretów  tych jest coraz 
mniej na składnicy

H YLY W  TEM  BŁĘDY.
,.Klijenteli liczba mnoga —  ło awan 

su pewna droga —  czytamy napis, wi 
szący na ścianie nad głowam i urzędni­
ków w sah .. l idnwej". Brzmi to dla nas 
jak rebus. Może jednak urzędnik wódzi 
w tein przykazanie g łzec tne j  i prędkiej 
obsługi klijenta?

Przypominamy' naprzykład następu 
iąry obrazek. W ieczór . Godzina dziew ięi 
rut sin. I rzędują trzy stoliki. Sprzedają 
znaczki i przy jmują  listy polecone.

Przy  je d m m  z.e stolików siedzi nara­
zić bezczynnie młody Sympatyczny czło 
wiek. Sprzeda je znaczki i ma przed so 
bą kwitarjusz na lish polecone. Podelio 
dz imy do niego. W yc iągam y rękę z li-. 
Stein.

—  Ja sprzedaję tylko znaczki, listy 
polecone obok —  odpow iada nam.

Obok, to znaczy o krok, kilkunastu 
interesantów tłoczy się przed ladą. za 
którą zapracowania z wyp iekam i na twa 
rzy  młoda niowiaMa sprzedaje znaczki 
poczlowe, przyjmuj', listy polecone, \vn 
ż r  je. wydftje pokwitowania i t. p. O go ­
nek k li jen low  rośnie. Obok siedzi sympa 

im ii— mu— n — —

tyczny m łody urzędnik i spokojnie przy 
gląda się p racy  koleżanki. Sprzedaje tył 
ko znaczki.

Może- tu wdaśnie ma zastosowanie 
len .nąpis: „  Kil jen t elf liczba mnoga to 
a svaii.su pewna droga .

Zapewniono nas coprawda potem, że 
(en nieracjonalny podział pracy powstał 
przez nieporozumienie. Obecnie tego nit 
ma.

I )W A  T Y P O W E  UR ZĘD Y  P O C ZT O W I
.ledz.icmy teraz do jednego z najbar­

dziej charakterystycznych urzędów' pocz 
towyeli, rozsianych po prze dnu. ściaeli 
Wilna. Średniej wielkości pokó,, podzie 
lony przegródką z okienkami na dwit 
części. Jest parę minut po dwunastej. 
Koniec przedpołudniowego urzędowa­
nia Nad okienkami wiszą doskonali wy 
konam plakaty propagandowo Są dzie 
łom troskliwej ręki k ierowniczk i lego 
uizędu, W iln o  7, p. Sadowskiej, która 
wita nas nieco stremowana.

Po krótk ie j rozmowie, która wyjnfi 
nia cel naszej w izy ty  przeglądamy naj 
bardzie j przykrą  dla każdego urzędnika 
książkę urzędową —  ^.książeczkę zaża­
leń" Ostalnie n iezadowolenie było wpi 
sane kilkanaście miesięcy temu.

Tem po urzędowania jest tu powolne, 
spokojne Z usług poczty korzystają tu 
sfery zamożniejsze.

Przeciw ieństwem l ig o  urzędu jesl 
urząd W ilno  10 — na ul. Zam kowej. W  
godzinach w ieczorowych  ■ - szczególne 
urwanie głowy. Jakby cala dzielnica 
handlowa zm ówiła  się i wysyła na gwałł 
do wszysik ieh interesantów paczki-, prze 
kazy i listy polecone.

O K IEN K O  PO STE RESTANTE.
W racam  samotnie na W iln o  1 i sta­

ję wpobliżu  okieiU a poste reslanle. P r ze ­
praszam— przed ladą z tablicą . Poste re 
stanie". Na yyileiiskiej poczcie zniesiono 
bowiem dawno drewniane bariery’ , od- 
Izielujące urzędnika od klienta. Znikło 

lei romantyczne okienko ,.poste restan

te" wanienka jednak pozostała. Ma on* 
dniowane jasno-blond włosy i wiosenny 
uśmiech. W ogó łe  cała ta część lady, ze 
znajdująceini się za nią listami, ma ja ­
kiś inny mniej urzędowy charakter.

O lo  zbliża się jakiś wątły, blady’ ehk> 
piec. \nemiczny szóstoklasisla. Trochę 
zażenowany mć>yvi panience.

—  Ryś z puszczy.
T o  właśnie on jest ,.rysiem z pusz­

czy Panienka w ie  o leni. Przychodzi 
często —  praw ie codzień, a otrzymuje
l.sty bardzo rzadko.

-—  Jest —  m ów i yyesoło panienka i 
wręcza zaróżowionemu chłopakowi list.

Oboje są zadowoleni.
Zhl.ża się jakiś wysoki mężczyzna 

szeroki w  barach. Brunet, bal ,.silny“ 
brunel -— widać to po jego  niegolonej 
ud kilka dni brodzie. M ów i basem.

—  Mimoza...
—  Gzy to dla pana? —  pyta trochę 

zdziwiona panienka.
—  Owszem odpowiada bas.
Nie, nic nie ma. W  przyszłości pa­

nienka /.daleka będzie poznawała ..tego 
m im ozę", cnoeby nawet codzień golił się 
starannie.

A pewnego razu przed ..okienkiem" 
stanęła zdenerwowana młoda niewiasta

—  Proszę mi dać lisi, który przy­
szedł do mego męża !

Niewiasta nic wiedziała jakim  pseu 
donimem był zaadresowany list do m ę­
ża. Czy była to koperta z napisem- „ L i i  
ja ‘ czy „ Stokrotka' albo „Kocham  cię 
ty lko ’ lub „W ie rn y  zawsze" i t. p.? Zre 
sztą. gdyby nawet wiedziała, panienka 
nie wydałaby j e j ‘teraz listu. Przecież ad 
resatem był mąż.

—  Ja wiem, że jest list do mego mę 
ża. Proszę mi go oddać!

—  N ie m ożem y! ■»
—  (!óż to, poczta popiera zdrady mał 

Żeńskie Dlaczego, jakiem praysein?...
Jasnowłosa panienka z wiosennym 

uśmiechem ma najw ięcej k l.entów na 
wiosnę. YYIod.

TlnoĄomcta o<ixLj-a^CL <Uc -cery P U D E R  R I D

R o zmaitości ze świata
K O N K U R E N C JA  O lJ5H ZY.MOW M O RSKO  II.

Na jw iększy transatlantycki okręt angielski 
. ęiueęii M ary”  nię jest jeszcze gotów , a ju ż w re 
w alka konkurency jna m iędzy w łaścicie lem  o l­
brzym a Cunard-Eine a francuską Com pagn le (ię - 
nćralc, do k tó re j na leży na jw iększy  transatlan­
tyk „N orm an d io1-, posiadacz i zdobyw ca „b łę ­
k itnej w stęgi-1 oceanów . Cunard l.in e  i Cum 
m ignie Generale w yn a ję ły  w N. Jorku loka le  
im swe biura okrętow e w  na jw iększym  i n a j­
p iękn iejszym  drapaczu nieba, w  gmachu Rocke­
fe lle ra  w sk ie j R ju lio-C ily W  okn ie  w\ stawów cm 
< onipagnie Generale zn a jdu je  się m odel „N o r ­
m andie--. Oknu lokalu  Cunard I ine świeci.. 
pustką. Natom iast na szyb ie nak le jon y jest p la­
kat treści następuja e e j: „Ż a łu jem y bardzo, iż 
nasze okno w ystaw ow e jest zbyt m ałe, aby m o­
gło  pom ieścić m odel „Q ucen  M ary -1. M niejszy 
m odel n ie dalby należytego  p o jęc i*  o w łaściwych  
rozm iarach  now ego okręiu ” .

T R A D Y C JA  AS ANGU.II.
W  jedueni z kin londyńskich ukazał się na 

ekran ie film , k tóry  przedslaw ia  Unndyn takim , 
jakim  będzie w roku Iflfift. Tunel pod A tlan ty­
kiem  został j » ż  dawno w ybudow any, z Enndynu 
■nożna p rze jechać autem do N. Yorku  w ciągu 
10 godzin , ‘ e lew iz ia  jest i/.cczą codzienna, sa- 
p io lo ty-taksów k i zastąp iły zw yk le  autobusy, 
w szystko się zm ien iło. T y lk o  w  gmachu parła- 
mantu, ty lko  w m orach  W estm insteru  n ie się. 
n ie zm ien iło. Tak sam o jak  przed tern zasiadają 
posłow ie na ławach vis-a-vis siebie, tak samo 
tronu je pośrodku izb y  speaker, w  trad ycy jn e j 
perue-e. Ani eere inon ja ł, ani obycza je  w  Izhic 
Gm in n ie zm ien iły  się na jotę . A n g lja  ceni tra ­
d ycje  pni.acl wszystko.

S Z T U K A  Z I 'R 7 i:D  T Y S IĄ C A  L A T .

W  Europie rzadko k tóry  u tw ór sceniczny 
z  w y ją tk iem  dzie l k lasycznych  p rzetrw ał na 
scenie d łu że j n iż sto lat. In acze j w Chinach, 
gd zie  sztuki m ające za sobą setki lat cieszą się 
nadal w ie lk iem  pow-odzenlem. W  L itt le  Thentrc 
w  Lon dyn ie  cieszy się teraz ogrom nem  pow odze 
nlem ttumaeznna z chińskiego orygina łu  sztuka, 
k tó re j da le powstania przypada na rok  1002.

Ś M IE R T E L N E  P O K Ł O S IE  K O M U N IK A C J I.
K om un ikacja  m echaniczna w A n g ljl kosi licz 

ne o fia ry . W  ubiegłym  tygodn iu  o fia rą  n leszeze 
,11 wy en w ypadków  na ulicach I na szosach pa

dło 16-f osoby zab ile  i 4,20.t rannych. W  roku 
ubiegłym  w  tym  sam ym  czasokresie liczDu za ­
b itych  w ynosiła  146 osób, a rannych 3.882.

G A N G S T E R ZY  K O SZTU JĄ  S T A N Y  10 M iL J A R - 
1)0W  R O CZN IE .

G enera lny p roku rator U. S. A.. Cumminks, 
zdaw ał spraw ę z ro zw o ju  gangsterstwa w  Sta­
nach. S tw ierd ził on, z cy fram i w  reku. że arm ja 
gangsterów  lic zy  w ięce j ludzi, n iż arm ja i m ary­
narka l  . S. A. razem  wzięte. Cuinings ośw iad ­
czy ł da le j, iż  w  1264 m iastach am erykańskich, 
liczących  50 in łljou ów  ludności, popełn iono w 
ubiegłym  roku 270.000 zabó jstw , rabunków i 
innych przestępstw. A le  ta cy fra  jes i ty lko  ulani 
k iein o gó ln e j liczby  przestępstw. L iczbę  gang 
sterów  ocenia prokurator na 600.000 ludzi. W  
1933 roku aresztow ano 24.000 osób za n ielega lne 
posiadanie- bron i i środków  w ybuchow ych , skon 
fi-kow u uo zaś 2047 karab inów  m aszynow ych  i 
280.000 naboi! W a lk a  z plagą gangslerstwa kosz 
tu je rząd i k ra j 10 n iiija rdów  do la rów  roczn ie !

N IE M O W L Ę  D Y K T A T O R E M  M ODY.
Syn księcia i księżny Kent zosiat oeh rzrzon y 

w  p ryw a tn e j kap licy  paiaru  Buckingham. K ró ­
low a  przysłała jak o  prezent dla n ow orodka szal 
I plas/.ez, k tóre  odb iega ją  zupełnie od ilotyeh

czasowych  w zorów . P łaszcz ten był z b ia łego 
jedw abiu  zaha/towanego n ieb iesk iem i nici .1. 
M oda londyńska podehw yciłu  natychm iast ten 
pom ysł i w  e legm ek ieZ  m agazynach w ystaw ia ją  
teraz jak o  m odele ty lko  tak ie  płaszcze, jak. ów' 
o fia row an y  przez k ró low e. Bod ,  d yk iu jć  m odę 
w- snob istycznym  św iatku londyńskim .

M A U N A  L O A  D Z IA Ł A .
Na w ysp ie H aw ai, n a jw ięk sze j z arch ipelagu  

K a „u js k ie g o , nastąpił w you rh  w ie lk iego  w u lka­
nu Ytauna Loa . Manna I.oa  lic zy  420L mtr. w y ­
sokości: od r. 1926, gdy- straszny wybuch w u lka­
nu zn iszczy ł całe pokucie wyspy, wu lkan  d rze ­
m ał spokojn ie . ODeenio law a toczy się szeroką 
na 8 1 lin. ?zeką, paląc i n iszcząc w szystko na 
sw o je j urodzę. Z krateru w ydob yw a ją  się slupy 
ogniu, deszcz gorącego  pyłu i żużlu spada na 
cala oko licę, a w ia tr donosi pył aż do od leg łego  
o 300 kim . Honolu lu . Ludność ucieka w  popło- 
cuu, opuszczając swe dom ostwa. YYyspy H uw uj 
skie są pochodzenia w u lkan icznego, zn a jdu je  się 
na nich 40 w ygas lyeh  już wu lkanów  z k tórych  
czyniiy jest ty lko  Mauna Loa . N a jw iększym  z 
wygasłych w u lkanów  H aw ajsk ich  je s l Hdieaka 
na, k lu ry lic zy  3058 m tr. w ysokości, a k rater 
jego m ierzy  45 km. w  obw odzie.

Styppndjum 
dla uczni? gfmnazlum

M nisterstwo W yzn a ń  Relig ijnych i Oświece­
nia Publicznego ogłasza konkurs n „  jedno sty- 
pendjum im. Adam a Sławińskiego dla uczniów 
pal s twowego lub prywatnego  g imnazjum w 
W arszawie .  Stypemljum będzie  przyz.nane kari 
clydalom w y zr  ania rzymsko-katolickiego, po 
chodzącym z w o jew ód z tw  białostockiego, k ie ­
leckiego, łódzkiego, lubelskiego, nowogrodzk ie  
go, poleskiego, warszawskiego, w ileńskiego, lub 
wołyńsk iego  z prawem  pierwszeństwa dla krew 
nyoii fundatora, noszących nazwisko S ław iń­
ski lub Strawiński.

Podania  kandydatów, w raz  z dowodam i nie- 
zamożności,  metrykami urodzenia i ehrzfii i 
św iadectwami szkolnpmi z wykazem  ocen z po 
szczególnych przedm iotów, ewentualnie d ow „-  
dami pokrewieństwa z Adamem Sławińskim., na 
leży składać w  terminie do 15 stycznia 1936 r. 
do Ministerstwa W yzn a ń  Relig i jnych  i Oświe­
cenia Publicznego (A le ja  Szucha 25).

O f i a r y
Od W. B — na rzecz Komitetu pomocy

o fia rom  pożaru w ilo lszanaoh zł. 2 (dwa zł.).
*

Turnus iistopadow-y o f ice rów  rezerwy  5 p. p. 
Leg. skiada sumę 50 zi. na budowę pomnika 
Marszalka Piłsudskiego w  W iln ie .

Nadesłano pocztą zł 11.50 (jedenaście i 50| 
od Stowarzyszenia Urzędn ików  Skarbowych  w 
Świecianacli Will dla pogorze lców  w Holsza 
n.icl:.

KOREPETYtYJ, LEKCYJ
w zakreśl* od I- -VIII klany gimnazjum, 
<a w i  i ]  i t k f c h  p ł i t u m l o i i u .
(ią « c jia Ja o < ć ! p o lak i, m a te m a ty k a  I f iz y k a )
u d z I a I « byty nauczyclal gimnazjum.
W a i a k i  ak rem a a  P a i t ^ p y  w  a a v c a  I w t j . (-  

kf m w m  (W a r a a c ją .  Ł a i k i  w a  zg łe az e a ia .
Wilno, ul. K r f l iw i l i i  T/t, m 1S.
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WIADOMOŚCI GOSPODARCZE N A  n A R b i N t S i E

SKromność

W  prelim inarzu budżetowym na rok 
1936— 37 dw ie  najw iększe pozyc je  w y ­
datków  —  zresztą jak co roku —  stano 
wią wydatki na obronę kraju i oświatę.

nów zł., a na w yżyw ien ie  zw ierząt —
11.445 lvs. zł.

M IN IST E R S T W O  O ŚW IA TY .

MIN. SPRAW  W O JSK O W YC H .

W ydatk i ministerstwa spraw w o js ­
kow ych  pre lim inowane zostały w  w yso ­
kości 759.750 tys. zł., co stanowi blisko 
3 4 %  całego budżetu. Są one mniejsze od 
w ydatków  w obecnym budżecie o 1.950 
tys. zł.

W edle  przedłożonego Sejm ow i przez 
rząd preliminarza, wydatki na płace w y  
noszą 231.540 tys. zł., w tem na płace 
17.905 o f icerów  —  103.090 tys. zł., 5.010 
urzędn ików  -  13.900 tys. zł. i 2.7 90 fun

K redyty  na zaopatrzenie wojska pre 
lim inowano w  wysokości 183.450 tys. zł., 
podczas gdy w budżecie obecnym 171.530 
tys. zł., w tem na odnowien ie mater jałów  
148.180 tys. zł. Ponadto również w  wyda  
tkach niestałych wojsk lądowych znajdu 
ją  się k redyty  na ten cel w  wysokości 
126.270 tys. zł.

W ydatk i stałe na marynarkę w yn o ­
szą 19,100 tys. zł. W ed le  budżetu stan o 
sobowy *marynarki w o jennej w  okresie 
1936— 37 jest w iększy  niż w  o k n  sie 1935 
— 36, a m ianow ic ie  o f icerów  463 (425), 
szeregowych zawodow ych  2.000 (1.910),

W ydatk i ministerstwa W yznań  Reli 
g ijnych  i Oświeceni* Publicznego preli
minowTane są w wysokości 340.200 tys. 
zł., co stanowi około 15% całego budże
tu. Z tego na wyznania re lig ijne przypa 
da 21.982.700 zł. na szkolnictwu* ogó lno­
kształcące 207.447.270 zł., na szkolnict­
wo zawodow e —  13.184 tys. zł., na szkol 
u ic lwo wyższe —  26.383.800 zł. Na leży 
zaznaczyć, że pozyc je  te są pre lim inowa 
ne w  tej samej wysokości, co w  roku 
1935— 36.

kcjonarjuszów —  5.200 tys. zł. Drugą du
szeregowych n iezawodowych  —  3.268

żą pozycją  obok płac w  utrzymaniu w o j 
ska jest wyżyw ien ie. Ryczałt na w y ży ­
w ien ie ludzi wynosi przeszło 38 nuljo-

2 5 2 ^ 5 7
1 w y k w in t n a  Bie l iz n a

W arszaw a , W ie rzb ow a  11

(3.160). W yda tk i  stałe na zaopatrzenie 
m arynark i pre lim inowano na 8.089 tys. 
zł., a wydatk i niestałe na zaopatrzenie 
—  24.190 tys. z czego na budowę jednos 
tek p ływających  —  19.980 tys. zł.

Pre lim inarz budżetowy M. S. W o jsk  
przew idu je  wydatk i nadzwyczajne w  w y  
sokości 31.540 tys. zł. Są one przeznaczo­
ne w  głównej mierze na budowę koszar, 
szpitali, budynków  lotniczych, m agazy­
nów i t. p.

Kredyt na uposażenie nauczycieli 
wynosi 203.55)4.570 i jest blisko o 2 mil 
jony w iększy od w ydatków  na ten sam 
cel w  bieżącym roku budżetowym. Etat 
nauczycieli na rok 1936— 1937 p rzew i­
duje 66.975 nauczycieli szkół powszech­
nych i 5.994 nauczycieli szkół średnich. 
W  szkolnictw ie zawodow em  etat przewi 
duje 2.115 nauczycieli, których płace pre 
lim inowano w  wysokości 12.336.500 zł.

Liczba szkół powszechnych zostaje 
nieco zwiększona z 25.261 na 25.744, licz 
hu średnich szkół państwowych pozosta 
je  na obecnym poziom ic 260, a państwo 
wycli szkół zaw odow ych  wynosi 452.

Losowanie Pożyczki 
Inwestycyjnej

2 strajki zakończyły się pomyślnie
dla robotników

1 - « ł V  d z i e ń  C 'q q n i p n i a
W czo ra j  odby ło  się ciągnienie p rem jow e j  

pożyczk i inwestycyjnej,  I in i i - j i .  Pad ły  nast 
w ygrane '

SM. 5410.0(10 —  S. I *4*5.1 Nr. obi. 21).

73. 100.000 —  S. 7(190 Nr. obi. 27.
Zł. 50 (100 .S. 527+ Nr. obi. 10.

l’ o  Zl. 10.000 w ygra ły  numery. S. 2555 —
31,6,181 —  21 5333 — 27, 740(5 36. 10ti75 —
30, 10942 - 1.6, 11571 —  7 13045 —  32, 13391 —
2. 16754 - 30, 19653 —  5, 21440 —  22, 22373 —
40 22445 -  31

P o  zl. 5.000 S. 15 Nr. 25. 483 —  11, 119.8 
36, 1564 41 1731 —  33, 2291 31. 2841
24. 3165 —  22. 4295 —  35, 4364 — 59, 5069 

— 04, 5165 —  09. 5192 —  14 5497 -  49. 5460 
00 6139 —  09, 1)461 — 12, 6733 — 50, 6775 -
34 6002 —  I I .  6925 —  12, 7398 - 46. 7486
10 , 7540 —  16, 9124 46, 9187 18. 9422 -
jo, 9898 —  24, 10367 - 47, 10701 —  41, 11135
— 36. 11209 - 11. 11817 15. 11891 26,
1303:5 - 28, 18677 40, 11448 08, 15835 —
03 18382 — 18. 18399 —  17. 18567 -  36, 1876.5
—03, 19582— 22, 19683— 03. 20106 -08, 20549—

20. 21030 18, 21558 —  36.

Po zł. 2.000 —  Nr. 5 t. Ser ji :  5012. 6860,

W dniu d^b. tri. na konierencjach w  
Inspektoracie P racy  z l ikw idowane zos- 
stały dwa strajki robotnicze.

W  dniu 2 bili. zasira jkowało  około 
150 robotników zatrudnionych przy ro 
botach kanalizacyjnych w  porcie lotni­
czym. Domagali się oni przejścia z syste 
mu akordowego  na dn iów kow y  oraz us­
tal1 nia wynagrodzen ia  dn iów kow ego  na 
zł. 3. Pod przewodn ictwem  Insp. Pracy, 
inż W ąsowicza obie slrony doszły (Jo po 
rozum i mia Firma „M . Kem pie! i "  przy z 
nała y nagrodzenie dn iów kow e w wyso

kości zł 3, robo ln icy zaś 
wszelkich pretensyj

zrzekli się

Od Ir/.ecli lygodni strajkowało 15 1 * 0  

bolników odlewni i warsztatów nic clia- 
nirzoych „Braci I5ekcrów“ przy  ul. W ęg  
lowcj. Tam leż chodziło o podw yżkę 
płac i w  czasie konferencji w  Inspekto 
racie Prący' pracodawcy przyznali robot 
nil . 0 1 11 w iększe zarobki.

W obu przedsiębiorstwach w  dniu 4 
bm. przystępują robotnicy do normalnej 
pracy.

W ie lcy  świata lego  uważają że  ta leni BuA-ł 

pujc w zupełności wszelk ie  inne zalety, ektft.a* 

wagancje służą podniesieniu nazwiska, a w y SO' 

kie V sobie pojącie  korzystn ie  wp ływa na dy 

stans między ziemią a oliinjiem.

Lw ow ska  „C h w i la ”  podała n iedawno cieka­
wą anegdotkę p. t. .,Skr<>111 ao.se K iepury":

„Jak wiadomo, skromność n ie  jest najwtęk- 
sza cnotą s łynnego tenora Jana Kiepury, rżneg 
daj ośw iadczył 011 jednznmt z dziennikarzy aine 
rykańskich: „M ów ią ,  że  jestem izarozumiały. Ma 
sze najkalegoryczn ie j  zaprzeczyć 4ej k rzywdzące j 
mnie oipinji. Byw a ją  np. czasem chwile, kiedy 
ogarnia mnie wątpliwość, czy  rzeczywiście Je- 
slem na jw iększym  .śpiewakiem świata” !...

Wynurzeni)  trąci sylugizmem. 1 oczyszcza o- 

pinję K iepury ze... skroinnośet.

Ta  sama „C h w i la ’ 1 jest za o pełna poczucie 
umiaru i konsekwentn ie g lo ry f ik u je  p r zy zw o i­

tość Dnia ! b. m. b. r. w pisemku tem zna j-  
dnje iny ponętny i dosyć długi e laborac ik  ogło­
szeniowy w  fo rm ie  zw yk łego  artykułu, z któ­

rego wynika, że w  ind z a i skromność byna jm n ie j 
nie popłacają.

„ I izeoz”  dzie je  sio w  warunkach bard/o aktu­

alnych, w  „przedpoko ju  szefa personalnego je  a 
nego z naszych przedsiębiorstw ciężkiego prze­

mysłu Ciężka rzeczywistość płata figla. Zgro ­

madzone ‘ u na skutek o fe r ty  stenotypis lk. k o le j  

no podda ją  się cgzamiowi. I ) ’a „szefa ,persona! 

nego" wiedza i rutyna —  to  jednak „ f iume. ileo- 

tol i m ię !a“ , jak pow.ada Dymsza. W y b ra ł  p rze  

tow łose dziewczę, byna jm n ie j  nie mocne w  k la ­

wiaturze. D la c ze go ? " ”

„W iec zo rem  panna Zo f ja  pettia szczęścia o- 
powioda swym  przy jac ió łkom  o  szczegółach dz> 
siejszego egzaminu i o  nieoczeikiwanein, m e 0pc 
cz iewanem uzyskaniu posady. „By łam  przeko­
nana, ż r  przepadnę, czułam już groźną decyzję , 
gdy w  -tem sze f  personalny przypatrując  się m ym  
pięknym, puszystym w łosom zapytał czem pis 
k*gnuję włosy, dając -tom dowód, że kładzie  du 
źy nacuk  na estetyczny wyg ląd  p racown icy  biu 
rowej.  Pow iedzia łam że  ,.Szamponem Czarno- 
gfówka-h.\tra z włosoipołyskiem1 . —  /osiałan? 
przyjętą, bo w  docznie inne kandydatki miały 
w losy w nieładzie  . o mnie j estetycznym wyglą

Ceny nabiału i jaj W Wilnie

Czytając, takie ogłoszenia człow iek  dziwni* 

sm-ulnieje. Jeżeli naprawdę tak .lekko jest w  

eięż.kim przemyśle to -poco -tą ciężką prawos 

o . .czarnogtówee”  edukować b ia łog łow y?

Znam y dosyć dobrze n iewybredny zmysł rek 
lamiarski nicklórych firm nie od dziś -  ludzie 

z •-cm jakoś się pogodził, ale taki dramaciłs 

ogłoszen iowy -to juz -Iroeiię i niesniar/m i nawet 

mebardzo przyzwoity ,  lombardziej,  że si pisnc 
o... skromności.

Oddz.ał wileński /w. Spółdzieln i Mleczarskich 
i Jajczar. ikieb no towa ł w  dniu 3 b. m. nastę­
pujące ceny nabiału i ja j  w  złotych:

Masło za 1 kg.: w y b o ro w e  3,10 (burt),  3,40 
(detal);  stołowe 2,90 (burt),  3,20 (detalj;  solone 
2.90 (hurt), 3,20 (detail.

Sery za 1 kg.: N ow og ród zk i  2,20 (hurt), 2,60 
(delal):  lechi l.i 1-9(1 (luirl), 2,30 (dolał);  l itewski 
1,60 (hurt)| 1,80 (delal) .

ja ju :  Nr. 1 6.90 (kopa), 0 12 (sztuka);  Nr. 2 
6,30 (kopa) 0,11 (szt.j, Nr 3 5,70 (kopa, 0,10 
(szlaka).

Złóż datek no pomnik  
Marszałka Piłsudskiego

Knr>to CTpkoine P K O  1 4 6 1 1 7

8204.
Nr.

17776,
Nr.
Nr,
Nr-
Nr.
Nr
Nr.
Nr.
Nr.
Nr.
Nr.
Nr.
Nr.
Nr.
Nr 

11637, 
M828 

Nr. 
P o

•mi
12428.

Nr
*741
TG008,

15147 17348
9: 8007, 8.833. 6938, 12585, 18408, 143:55. 
21076, 21 )40 22835.
10: 5790. 5889, 10568, 11222 21950.
12: 4534. 8886, 9804 12:595, 19426.
15 3761. 3982 5796. 15803. 17656.
16 1095, 7518, 12925. 1369.,, 140:54.
19: 100- 12244. 13208, 1 J() 42 17698.
20: 34, 5979, 17104. 20470, 22578.
21 8.50- 1302, 2568, 4252, 18482.

26: 3203. 5270, 7580. 10491. 12589.
27: 7898, 9483. 15125. 16848, 17948.
28: 1110., 4884, 17795, 19954, 22 4.31 
29: 4599, 6960. (6099, 18538. 20194 
30: 1214. 5014, 7197, 8181 20524.
33: 796, 7648, 8771, 9780, 22288.
35: 5.31. 5705. 8417, 8532, 8979, 9484, 9933, 
M768, 12476. 12801, 13974. 176:57, 19476.

T. 0. M. umożliwia Kształcenie się zdolnej,
a niezamożnej młodzieży

47: 2814 4748, 11982, 12094, 12320. 
zl. 1..100 - Nr. 2 z Serji :  988, 1016, 590,

3''77. 1453, 7137 8942, 10195 1166.5 12048, 
14 >98. 15436, 20608
21: 1845, 4299, 4435 6395 6743 8031,

10902. 40938, 11846, 1 1511, 12333, 12928, 
18175.

Nr
7138.
19101

24: 2060, 2399. 4454, >027, 5384, 6394. 
8819. 9458, 11218, 13736, 17304. 18590. 
20830.

Nr
8599
20903.

25: 14. 2390, 3030, 379.5, 5394, 7166, 7961, 
10746, 13626, 15577 18471, 18716, 20250.

Nr
0493
22347.

31.402 ,765 ,2117 ,3681 .5 . (84  7524 9305, 
11961), 14165, 18590, 18857, 19355, 19816.

Nr.
10760
J6615.

Nr.
11417,
21083.

Nr. 
11025, 
16818.

Nr. 
10150, 
22920 

Nr 
10148, 
22128.

32: 1907, 2671, 5647, 53.53. 6469, 8086, 
12118, 12483 13698, 14958 16226 16631

20883.

40: 2177, 36.il 4000,4753,4775.92,51 9591, 
12224, 12816. 17243, 18779, 19275, 19580,

42: 1911. .5266. !>(>37. 7343. 7568, 9050.
11534. 13266. 10236. 13364, 14749. 16089, 
19238.
44 893, 1182, 6717 8314. 8640, 8912, 9083, 
11115 18755, 19227, 20325,'"2I734. 22727,

47; 1436 3268, 4561 6453, 8187, 9309,
12028, 15349, 16952, 18622. 19699 21849. 
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Kryzys który od dłuższego okresu czasu 

święci tr ium fy  na całym świecie, na jbardzie j dał 

się we  znaki n iezamożnej m łodzieży w ie jsk ie j  i 

miejskie j, pragnącej się dale j kształcić w szko­

łach zawodow ych , ogólnokształcących lub wyż 

szych. N i  wysok ie  opłaty szkoiic ,  na koszta 

ulrzymania w mieście  dziecka, na koszta ubrania 

szkolnego i książ.ek do nauki nie może sobie poz 

n-olić dzis nawet gospodarz średniozamożny na 

wsi, —- nie potrą fi sprostać wym agan iom  w  lyrn 

zakresie nawel gosjwtdarz w ięcej niż średmozn 

możny bez g ro zy  zachwiania rów n ow ag i  budże­

tu swego gospodarstwa; nie potrafi również u 

czynić zadość tym wymagan iom  nawet robotnik 

pracujący w mieście, obarczony choćby małą 

rodziną; o bezrobotnych nie warto nawet i wspo 

m i nać.

/ 'ilcn ; nauka n ic jest dziś dostępna dla mszy 

stkiclw  (inuiet najzdoln iejsze jednostk i spośród  

.szerokich r esz ch łopsk ich  i  rob o tn iczy ch  m aja  

zm nkniętą drogę do w iedzy, do kształcenia się, 

a w ięc i do pełnego rozw in ięcia  sw oich si! i zdol 
ilośc i. Społeczeństwo i państwo ponoszą z tego 

tytułu w ielk ie szkody

P a i is leo  me może dziś w tej dziedzinie 

przyjść z •wydatniejszą pomocą, brak bow iem  w 

skarbii pieniędzy na to, nie mogą zrobić czegoś 

w  tej sprawie dziś i samorządy, zwłaszcza, że w  

okresie dobre j konju.niklury gosjwdarka ich nie­
była b. oszczędna i to się Wraz tm.ści.

Ośrodkiem koordynującym wszelkie poczyna 
nia w  zakresie organizowania  pomocy zdolnej, a 

n iezamożnej m łodz ieży  z terenu okręgu szkolnego 

wileńskiego w  dalszein kształceniu je j  pragnie

być i już jesl T. O. M zorgan izowan- na '.asa 
dach spółdzielczych.

T. O. V .  -z drobnych składek, ofiar, darów 

i I. |). tworzy zwrotny fundusz stypom!jalny, 1 
którego sum kszlalei -'delną a niezamożną mło 

dzież w szkołach .średnich spółdzielczych, robo 

e/yeli, handlowych i ogólnokształcących, a nawel 

wyższych, zależnie od je j  uzdolnień i zamiłowali 

Te  składki miesięczne, kwa.rlahic ezy roczne, w 

wysokości określonej zawsze przez wpłacających, 

są właściwie częśr. nwom zbieraniem udziału 
przez członka.

Niety lko gwarancja zwrotu pobranych przez, 

mlodziez sum jest zdrową i wielce dodalnią w y  

rb ow aw e ją  zasadą ale zdrową i dodatnią społe­

cznie zasadą jest organizacja •selekcjonowania 

ylko naprawdę /dolnej młodzieży do kształcę 

111:1 je j  z smu slypendja.hiyeh T O M - 11.

l i la  wypracowania takie j  naprawdę dobrej 

fo rm y  selekcji  m łodzieży do dalszego kształcę 

nia TOM. współpracuje  z władzami s/.kolnemi i 

naw.ązał koulal.l ze Związk iem Nauczyeietslwa 

Polskiego.

TOM. już udziela ze zorganizowanego oa ro 

ku Funduszu Sti/pendjri!ne<jo im . M arszałka Józc  

ja  FUsudskirgo  17 s lypendjów . a w  W i ln ie  pro 

wadzi bursę jkkI nazwą „Chała TON* u“  dla me 

zamożnej m łodz ieży  wiejskiej,  kształcącej się w 

w lertskicti szkołach średnich.

W  roku przyszłym gromadka TOM-istów, jak 

nazywają się sń-ini stypendyści TOM-u —  zapew 
oe się znacznie powiększy.

TO M . w  dzisiejbizym b. ciężkich czasach choć. 

iv części ratuje dla społeczeństwa jednostki nltj

i- - ! - - '11 i ■;,/)' z pośród szerokiej) mas w i“ jskicłr S 

robotniczych. Mógłby ich uratować znacznie w ie  

ej, gdyby akcję tę poparły  niater.jalnie takie ot 

y n u a c j e  społeczno— gospodarcze, jak spoidzkd- 

spożywców  i spółdzie lnie rolnicze i z a ro lA o - 

"  “ -gospodarcze  oraz takie instytucje, jak same 

r - ’ d terytorialny i gospodarczy. K o r -

29 listopada rh odbyło  się Zebranie W ydzta  
tu W ykon aw czego  T-wn Opieki nad Zdolną, a 
Niezamożną M łodz ieżą  Szkolną „ T O M ”  w  W i l ­
nie W y d z ia ł  W e k  ona wozy , przy ją ł sprawozdanie 
poszczególnych k ierowuików  pracy. .Skarbnik z ło  
żył sprawozdanie  o  sianie w p ływ ó w  kasowych,
1 k lórego wynika, że udzielone sfypendja są to 
gw arn ie )w p łacane  internatom, w  których n*-1-5 
k 'ją stypendyści TOM-u i Dyrekcjom Szkół, w  
kórycb stypendyści się uczą. K ierownik  Fundu­
szu Stypcndjaliiego TOM-u im. Marszałka z łożył '  
sprawozdanie o  stanie zabezpieczenia sum sty 
p0 ndjalnyc.l1 . Sprawa ta jest niezmiernie trudna- 
gdy się zważy, że TOM. kształci n iejednokrotnie 
młodzież takich rod z iców  którzy  iztrpeinie nie 
posiadają Mii majątku, ani nawet pracy. Ze sty 
oep jy sń iw  TOM u którzy ju;ż pokończyli stlid 
ja i posiadają praeę, jedna stypendystka zacznie 
zwracać pobraną kwotę ratami p o  5 zł. miesić 
czule, —  stypendysta zaś, k tóry w  najbliższym* 
czasie o trzym a pracę —  p o  10 zł. miesięcznic- 

Rozpatrywano równ ież  regulamin Funduszu 
Slypendjalnego TO M -u  im. Marsz. 1’ iłsudskiegc 

Pow zię to  po*»itom uchwałę zare jestrować: I) 
Srodowistkowe Ko io  TOM-u w  Niecieozy, gu.. Bic 
l ca, pow. -Lida. Skład Zarządu: ks. Al Augusty 
nowioz —  .prezes, J Cliryszczanowicz —  sekr*- 
arz i Stanzytkówna —■ skarbnik, o ra "  2| Pow>a 
tuwe Ko ło  TO M  u w  Swięcianaeh —  Skład 
rządu: 1) Slani.sF.iw Antoszczuk —  prezes, ” 
Wanda Rewieńska —  sekretarz, 3) Lankiewtc* 
—  skarbnik, 4) Jonal —  za.sł, skarbnika.
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•iKaprys hiszpański"
R e * ja w  Sail Miejskiej

- Zl*1*ana w zespole teatrzyku „Rcwja*\
:ZI,° * C* « ''veiieniejiti‘m. Nic więc

operetkowego Kh *JtI>" w i^dzi w> ^K‘pów artysty
wvczekiw  I Zayendy. stali bywa lcy
■r • 3 1 PrPTnjŁ‘rv „Kaprysu  h iszpańskiego"* «H-lk,em liapi cLm

głos ;VS^  ^nyend-y w  „ K e w j i "  w ypad ł  świetnie, 
ściw- ' ^ k W dwżej akustycznej sali, natritrn w ta 
<ZU-C-’ - a r 'vV silv i ikspresj i .  a sam artysta,
jes * ‘L‘ "  swoim żywiole-, jako  piosenkarz,
Wzl !<ri fantazj. .  w e rw y  i te-inpe-raincnlu.
j.|'. Ill/I' ogó lny  zachwyt szeregiem ]iiose-nk. z 

° O e l i  zwłaszcza „U p ić  sie- warte)" wykonał  
3ke,micie. N iemnie j efe-ktownic wypadł  jego 
' ‘ w  pięknej insccnizae-ji śpiewno-baleto- 

t i o « i  “ al,rys li i«.|mńskt“  w której z g il )k4 , jas-
'*'! Basia Helską stanowią prześlirzną

'“sinym kontlAcncicre-m w „Ib-w j i"  jest 
S|- Sz*as. nigdy mu li icbrak nOiicrptli, z*\v*zi' 
sa u,1ńe znalcż w kropce i ma rzadki dar el\ 

'Tego podawania dowcipów, nigdy nic raża-

pur-
Id,

■Tik,

ea>
icil

*aw
Seie

w  wykonaniu Ostrowskiego i

*v

gdy

w -  “li,a Iireestola, P op raw n y  ( a r y  Grant nie 

dw ,Z' ,)oz!l ri,mv Itlaelo wypadły
r  ‘I I  ' 'pizeidye zile role  kobiece w  wykonaniu
^ .y i 'ue iy  Mii liaci oraz Katlileon Burki- T a  ostał 

swvm lnianym di biucie w  f i lm ie  ..Wyspa 
. . (,ri> Moro nie- miała dotychczas oelpowicel 

* ,eJ roli.

na ] } * ^ b n u  jest czysto-f i in iowe po!rak
i fortunne uniknięcie nadmiaru d ja lo

h>w
Sovv

aii je

:latpj( "|22S nadprogram ~r aktualia, polski eio- 
ska ,i ° zna"< ’ zy. o raz  luiła kolorowa grotę

1 5 sUnko\\ a Fh iścili ‘ ra. A. Sid.

apisz się na członka JC O. £P. £P

ipl. Żeligowskiego 5Nr. 4)

Sensacyjna sprawa
^  Sąuzie O k ręgow ym  w W iln ie  odbę- 

,:>daiI1(. braci K le inerów , oskarżony cli o
■strze j> uszkodzenia ciała swe j sio-
2 a rz „C;i . ° ' v nerowej po mężu. Akt oskarżenia 
K^wuerr, ’ z,‘ v tliwu 7 maju i>. r. napadli na 

ją łamiąc jł  j ciśnie- żebro, 
w sfe-rach ż A  *" ' rtz' “ Ibrzymic  zainte resowanie
iichoidzikęye.h ° ' Vskicli, w których hre-mcrowlc, 
dolirze znUn| '* ,,aril 7r> zaniożnycli ludzi, są

Zstarg miedzy i 
przeei paru la,v a siostrą powslal
‘  -Ł   •* ' 1,1 podziału domu. Jak d o ­tychczas p. Kown podzia łu  domu. Jak do-

ka procesów  karnyę” W^ .w v toc z> ła hraciom  kil 
żeni są ob a j hra

Marsz Szlakiem Marszałka Piłsudskiego
Został ju ż  ustalony regu lam in  dawno za p o ­

w iadanego  raidu nareiarskii-go z Zu łow a do 
W ilnu. Itniel ten nosie będzie nazwę „M arsz szla ­
kiem  iMarszaika Józe fa  P iłsudsk iego".

Kaid odbędzie  się m iędzy 20 a 2li lutym  
I rw ae on będzie dw a dni P ierw szego  dnia za- 
w odn iey  w ysia rtu ją  z Podb rodzia  do Zułnwn 
i spuwroleni. W  Zu low iu  oilbęuzie się u roczy 
stośe hoideiwniezu i strzelan ie na ,‘!00 intr. do 
sjlwete-k. D rugiego elnia zawodnie-’, pobiegną 
7. Podbroeizia bezpośredn io dei W iln a . Będzie to 
bardzo c iężk i etap. O gółem  lie-zye- on in dzie- 52 
k im . Po p ierw szym  etapie p rzeprow adzona zo 
słanie e lim in acja  drużyn na podstaw ie m in i­

mum. k tóre  określone zostanie p rzez kom is ję  
sportow ą przcel sam ym  startem  w za leżności 
od warunke.w śn ii/nycli.

( iekaw e jest że organ iza torzy  postanow ili 
ogran iczyć  ilość startu jących  drużyn ty lko  do 
50, a w ięc na starcie stanie n a jw yże j 200 zaw od ­
ników . O p rzyjęc iu  zgłoszeń decydow ać będzie 
kolejne,ść nadchodzących listów , przyczem  po­
szczególna organ izac ja  ma p raw o zgłosić  ty lko  
jedną drużynę z f  narciarzy.

W aru n k i są trudne. 11 a id Szlakiem  M arszałka 
.Kizefa PilsudsUicgu odbyw ać się będzie  rok 
roczn ie. Po m arszu w  W iln ie  odbędzie się u ro­
czystość rozdan ia  nagreiel.

Uczniowie wileńscy w Grodnie
\J,. . ry'vj:ilm>ścił|. Poza konlVrenci<*rską Jaksz 

Jf’st \varłościmvj] siła w  skeczach, a w  swo-
f  °^hłtnicłi s łówkac lr  coraz częściej w  udałnej 

rmio wprowad/.a satyrę poli lycz iup 2ejmóvvna 
bardzo dolira w  skeczach i w  n ow e j  pio 

C(> Marysia ma I»v.sia“  i nad program musi 
SZł> powtarzać sw ó j przebój re^jonalny ,.\Vc-

\Y ( irodnie  odbył  się turniej g ier sportowych 
m łodz ieży  szkolnej z udzia łom dwóch drużyn 
wileńskich z (iimii . Augusta i /: ( iimn. Jsw. K a ­
zimierza z N o w e j  W ile jk i .

W iln ian ie  wybrali z łatwością w piłce sial- 
kowej,  ale z trudem im poszło w piłce koszy ­
kowej. Drużyna ,,zygmimriakó\v“ przebrała

21:23, ale reprezentacja W i ln a  pokonała repre­
zentacje  Grodna 27:21. \V drużynie  w ileńskie j 
wyróżn il i  się*. SwietIlkowski. Amclc/.anko. Ilopeii 
i Sze[)iłło.

Kierownikanii  wycieczki k ra joznawczo-spor 
Iow ej byli : pr<»f. '1’rnJmnowicz i prof. Korla 
\\riluianic w  Grodnie byli bardzo gościnnie przy j  
mowan i.

[* li Warnsi* ' 
riużo ruchu, życia i lemneramcnl u wniósł 

*3nior 
Ho

sRoyców
^ O3°jskiego, a inscenizacja baletowa „N o c  w  
^ i a t v n j “  jesk naprawdę piękna. Ruchy i ewolu 
yj*1 Helskiej i Ostrowskiego maj;* tyie  l iarmonji  

Plastycznego piękna, że da ja wrażen ie  wspa- 
Pałorr,, antycznego żyw ego  fresku.

Ralnn* humoru dzierży w  tym program ie  Jnn- 
czy  ter jako „C u dow n y  W acuś “  czy 

' '  skeczu ..n iefortunny b iic l ia l ler“ , czy też jako 
andydat do piekieł, zawsze i wszędzie  iego vis-

0  t t e p e r a  w i o i f a r s k i e g o
/. irząd l 'ZT\V z.abioga o uzyskanie trenera 

angielskiego dla ezo łowyeh  naszyęli osad. Sta­
rania idą jednak opornie, gdyż trenerzy migiel- 
sey są bardzo kosztowni, a nadlo w ( i iw i l i  oliei; 
m-j niema wolnych 1 renerów w \nglji o dużej 
klasie.

W o l iee  pow yższego  m oż l iw e  jest. że zaanga­
żow any  zostanie ponownie  “Niemiec Ha.spel, któ 
IV już oddał duże usługi naszym osadom w ki­
tach ubiegłych i zna dolirze nas:, lna t ir ja ł  za- 
wodniezv. \\T ubiegłym si-zOJiie p. Ilas|iel lrt*no- 
wał w ioślarzy aiislrjackich

■r'niiea jest tak sugestywna i lak wysok ie j  kła 
'  *e rnzśmii sza nawet najw iększych pesvmi- 

siów \  p r(,pos piekia, jes) to doskonały finał. 
v którym Janów.,ki iako Lucypyr. narzeka na 

- zy . j przehidnii-nie w p iek le i zgadza się 
'■a Przyjęc ie  nowi-go kandydata dop iero  wlody

się dowiaduje ,  że lw ł  011 egzekutorem urze
kr Podatkowego.
. ^ występów górali najw iekszem ]>owodze- 

'Ueni cioszą się śpiewy góralsk ie i muzyka na 
•■stł.n bluszczu. I>o przemówieiDa a zwtasze/a 
Wyjaśnienia konstrukcji kobzy  nie wzbudziły  
*g jlnego entuz jazmu, p rawdopodobn ie  ze wzgłe  

w *  na to. że gwara góralska jesl dla szerokiej 
Tnduiczności nie ł>ardzo zrozumiała

Z. Kai.

i FILMY
'•D.ST.V1 A 1 P O S T E B C N T K '1. (K ina  H elios ).

,\n,’, r jSl 3 tni  Posterunek opow lada dzieji  walki 
N, V  I|J-')'V nu od leg i '  I) posternnkaeh al rykań- 
I) *i 1 70 /*,Ui)t<:wun. mi szeze|)anii tuł>vlezeini 
•V- S WK' lk i‘ -J wo jny. Na tle pustyni airyknń- 
skiej, nied(.step))yrh gór i tv. ii rdz rozgrywa się 
” >rtko tocząca s.ę akcja. Ib-mtdcin fdniu jest 

>dne obecnie w f i lnoe  111111r\ kańskim nioena 
P r *y.juź-ń żołnierska i ho l ia lerstw ... Pro stola, z 
taką żołnierze angieisey poświęcają się za oj- 
zyznę jesi pełna godności i szlacin-lnego palo- 

an. “l a k  właśni patos pokazywano  w ,.Ben- 
ali ■ w  „Annapon  - Jak A\..lzimv, Ameryka- 

WyspeęjolizowHli sie w. t)-go rodzą lu fil-
111 ach.

tJ<-/vserowi „Ostahm-go Pos te iunku" Chfirli- 
? ° ' v i Bartonowi należy uznanie za umie jętni 

’ Pn zysto pok ierowan ie  nieco za luźno zbudo- 
®nym scenarjuszi 111. W udanych skrótach no 

« « z u j e szereg scen doskonale ujęt\ch z |nmkln 
,(lzt‘nia f i lm owego .  N iektóre sceny, jak nnprz.

s‘ rzelanie grom ady  jeńców, luli t(‘ż przepra- 
a łudzi i zw ierząt ]>rzez wezbraną rzeki — 

.a T-^czegiMnie 1 iekawe. \  itomia-,1 nastroju wię 
ljS. * ‘ i grozy nie udało się Barłonowi osńignąć. 
, “ "'nii ż mało sieka -, e w ' p.idla wiekszośi scen 
>JbiIi'.|ycznych.

W ie lk im  plusem filmu ji-st uniknięcie przc- 
• ‘ ‘ -v i melodramatu, w które akcja f ilmu mogła 
a , " r '-paść.

,, “' iaranna clioć tn-z sviększego polotu ji-st 
o ■! " y ^ n n a w c o w  Na rzo ło  wybuja się zdolny 

yslii Flaudc Hains. Grę jego ceclinje umiał i 
^ku-he,

Nietyle szopka co hapka
I j ioco by ło  rob ić  ty le  ambarasu z „n lepo- 

zwalaniem ' , s k o r o . w szopce w łaściw ie niezego 
niema (oprócz nalrę lncgo nddam iars lwa bliżej 
nieznanego aułora), nawet n ieodzownego w  ta­
kich imprezach dowcipu.

?a ' kłoś ma kogoś ,.\v nosie“  można z powo 
(lżeniem usłyszeć i ua innych ulicach, n ieko­
niecznie trzel»a chodzić  na Koński*.

Jeksly  si* naiwniackie, a niektóre slrofki 
wręcz głupawe. Np. „wyśm ia li  ji* z łoskolem*' 
alho ,tego morderca**.

„ T eg o  morderca** to już chyba, żeby było 
do rvmu. \ rymy lo typowa Gzęstoclmwa. W y ­
konanie wokalne przypom ina znów  Kalwarję ,  
mniej niż amatorskie. Miły glos kobiecy (w nie 
których partjach) psuł jakiś chrap liwy występ 
niely le  „wtórującego** co zawodzącego  razem z 
innymi śpiewaka.

Kukiełka W yrw icza -W ich row sk iego  dosko­
nała, jak również „genewskie*1 Ale rzecz jasna 
nie ratuje to ani suchotnicze (gdzieniegdzie) 
ździehełkn h um oru—całości. Dla tych, którzy 
pamiętają wspaniałe szopki na uniwersytecie—■ 
obecna to nie szopka, n jakaś hopkn. zrobiona 
n iew iadomo w jakim celu, iiuisk.

Ograniczenie przesyłek 
d i Włoch

Kole je  włosk ie  zaw iadom iły  wszystkie zarzą 
dy  kole jowe, że graniczne stacje włoskie nie hę 
dą 'wpuszczały do W łoch  przesyłek, które są o b ­
ciążone za l iczkami w  go tow iźn ić  w  kwocie  wiek 
szej niż u() l i rów  1111 > za liczeniami l»ez względu 
r.a k w o t ę .  Ograniczenie to nie stosuje się do 
przesyłek, nadanych przed 12 listopada r. 1>. W  
zw iązku z leni i zarządzeniami kolei wło.sskicii. 
stacje  l ł. K. \J. o trzym a ły  polecenie n ieprzyj 
mowania do przewozu tego rodzaju przesyłek 
adresowany cli do W łoch .

Polecenia wydane dla PKP . mają na celu ocli 
ronę polskich sfer handlowych od m ożliwych  
strat, które m og łyby  łatwo powstać wskutek zat 
jzy inan ia  przesyłek na granicy włoskie j.

£rak w sklepach cukru
W czo ra j  w  sklepach spożywczych 'zauważo­

no brak cukru. Między kupującymi i sprzednw 

canii wynikały na lwu He ezęslo zatargi. Kupują 

c y f żądłrli sprzedaży cukru po cenach zniżonych. 

Sprzedawcy oczyw iśc ie  nie mogli  m ły n i e  zadość 

lyiii żądaniom, jioui-eważ nowa cena cukru ma 

obow iązywać  dopiero od dzisiaj. P rzy lem  detali 

śei, oczekując zmpowiedziunej obniżki,  powstrzy 
mali się od oikupów i b często nie mieli w skic 

paelj lego towaru.

R A  D J O
W  I L N O

SlłO.DA, iliiiu i  grudnia ltł.i.') roku.
(i 10: 1’ irśń 6.5S» Półmdka do gimn. 6,o4. 

Giinnaslyka. (i,50: Muz., por. W przęrr. ie  7,20: 
IJzir-ii. poranny. 7.50: Frograni ilzicnny. 7.55: 
Giełda iolnitz. i .  8.00: Audycja  dla szkol. 8,10 — 
IJ.57: Frzęrwa. 11.57: Gzas. 12.00: itc-jnał. 12.05. 
Dzieli, poł. 12.15: W artość  odżywcza pokarmu. 
12.50- Koncert Ork, 15.25: G.iwilka gospodarst 
w a dom owego. 15.50: Muzyka popularna. 14.30—  
15.15: l rzcrwa. 15.15: Ode. pow. 15.25: Życie
kulturalne miasta i p row incji .  15.50: Muzyka
{p e re łkow a .  10.00: Zagadki muzyczne. 10 20: 
lU-cital śpiewacza SI. Pietraszkiewicz-Zacha- 
rzowskic j. 10.45: Kozm owa muzyka ze słucha­
czem Hadja. 17.00 Dyskutujemy. 17.20: Scliu 
mann —  T r io  g-moll Nr. 5. 17.50 Świat się śmie 
jo. 18.00: Duety wokalne i u twory  solowe. — 
t8..i() P rogram  na czwartek. 18.40: U twory  Uisz 
ia. 10.00; Słoma w  gospodars lwic roluem, 10.10 
Skrzynka ogólna. 10.20 Chwilka harcerska. — 
10.25: Koncert rcklaniowv. 10.55: W iad .  sporlo 
wc. 10.48: Pogadanką1 aktualna. 10.58— 20.00: 
Przerwa. 20.00: W ie c zó r  nic lodsj węgierskich. 
20.50 Co dwie  minuty nowy odbiornik. 20 40: 
Dzien. wiec/.. 20.55: Obrn/ki z Polski. 21.00: Z 
cyklu Twórczość  F ryderyka  Chopina. 2ł.o5- 
W ie rsze  o ł.odzi, 21,50: Motor interesów 22.00 
Spacer po FnrC>p.it‘. 22.00: horn. mel. 22.05— 
23.50: Muzyk:, taneczna.

M U Z Y K A
W Ę G I E R S K A

ich zony. (w )

ŻydnwsMj w Wilnie
I  isaliśmy w ie lokrotn ie  o konflikcie, jaki ist­

nieje od dłuższego czasu pom iędzy  Zarządem 
W ileńsk ie j  Gminy W yznan iow ej ,  a pracown ika­
mi Gminy Konflikt powstał na lic w ypow iedze  
nia pracy oraz iza,|M)wiedzianoj redukcji pensy;.

K ilknkm li ic  koiiifarcncje pom ięd ;y  Zarządem 
a pracowniikajni nic dały  rczuMatu. Na żądanie 
p racown ików  cofnięcia wypow iedzeń  Zarząd od 
powiedział odmownie.

W obec  lego, że gmina na osla lm ltsl pracow- 
nfków o możliw ie  najszybsze załaIw ienie lej 
sprawy od [K>wiedz ia ła , że sprawa ta zoslanie roz 
patr 'onq pi-zez Zarząd dopiero 10 stycznia, z w o ­
łane zostało onegdaj nadzwycza jne  walne zgro 
madzenie wszystkich pracown ików  Gminy, na 
. to rem  zapadła uchwała rozpoczęcia z dnieim 
dzis ie jszym strajku protestacyjnego przeciwko 
w-y-pow iedzen.om oraz p lanowanym redukcjom 
pfae i personelu

Strajk ma -o-zooczać się dziś o godz. 10 rano. 
Pracę porzuc : biiskc 70 osób. (m)

k o n c e p t  k a d j o w ?
w ŚRODĘ 4. XII. O GODZ. 20 00

C/1WA.RTJJK, dnia 5 grudnia F.155 r.

(>.40: Picsn. tt.55: Pobudka do ginui.- fi.54: 
Gimnastyka; 0.50: Mclod jc  z witej Pois ł- i; 7.20: 
Dzienni! po , 7 )0: 1’ rograin dz.; 7.35: Giełda 
rolnicza; 8.0(1: Audycja dla szk ił; 8.10 P rzerwa ;  
11.57: Czas; 12.00 l lc jnat;  12.05: Dziennik p o ­
łudniowy: 12.15 P lira iitk  muz 1 i.00: U twory  
l ialir ie la Faure : 15.2 i: Chv iika gus])odai slwa do 
m owego :  15.50: Muzyka popu larna ; 14.50: P rze r  
wa; 15.15. Odcinek pow ieś c iow y ; 15.25: Zecie  
kulturalne miasla i p row incj i ;  15.S0: Utwory na 
skrzypce, Ui.00 Polak  nii płacze; 10.45: Cs i a 
Polska śpiewa; 17.00: ..() wielkości c z łow ieka " ;  
17.15 Muzyka lekka; 17 50: Książka t wiedza', 
J8.00: Recital fortepianowy, Zygmunta Fisickie- 
go 18.50: P rogram  na piątek; 18.40- Muzyka kia 
wosynown; 10.00' P rzeg ląd  litewsKi; 10 10: Jak 
spędzić święto ' ’ 10.15: Skrzynka muzyczna
10.25 Koncert rek lam owy;  10.55: W iad .  sporto­
we; 10.50- Pogadanka aktualna; 20.00: Koncert 
sohslów: 20 45: Dziennik  w ieczorny ,  20.55: Oh 
rona przeciw lotn iczo  gazowa; 2100' Żywot niez 
łoniny (1807— 1055); 21.45: Koncert s ym fon icz­
ny; 25.00 K om  met.; 25.05: Muzyka taneczna.

Morze  —  i o płuca narodu

RTM IiO H D A N O W IC Z  SZAM PIONEM .
Iitm . Bohdanow icz zos la ł o fic ja ln ie  og łoszon y ' 

Nzampiouem k aw a ler ji polsk iej. Iitm . M. B o i 
(liinowdcz ty lu ł szam piona zd oby ł przez w yg ra ­
nie 5 b iegów  jednego dniu na w yśeigach  w  
A P ilic l iis to r ja  jeździectw u  polsk iego  nie zna 
takiego jeszcze  wypadku. Blin. B ohdanow icz 
jesi w ięe  rekordzistą .

liOKSERZY K O T W Y  ( IICA P R ZY JE ­
CHAĆ DO  W IL N A .

Bokserzy ł.o tw y  nadesłali list z p ropozyc ją  
rozegran ia w  W iln ie  17 grudnia zaw od ów  to w a ­
rzyskich. P rop ozyc ja  ta rozpatryw an a bedzie  na 
dzis iejszrin  zebraniu  Okr Zw . Bokserskiego.

IlOKEI.sOI RASTEINRCRGA ZAPHA  
SZAJ 1)0 SIEBIE .

H okeiści z Prus W schodn ich  z Bustenburga 
przysta li do W iln a  zaproszrn ie  do w zięc ia  udzia 
lu w' turn ieju  h oke jow ym  w dniu o tw arc ia  b o i­
ska sportow ego w  liastcnburgu. W iln ian ie  g ra ­
liby n ie t- lk o  w Bastenburgu, a le  i w  K rólew cu .

Term in  nie został jeszcze  dok ładn ie ustalony. 
Za leży w szystko od w arunków  atm osferycznych . 
N iem cy za p n u za ją  w iln ian  na grudzień. O czy 
w iście, żc W iln o  reprezen tow ane będzie przez 
Ognisko K P W .

I
PO LAC Y  W  S K ŁA D ZIE  KOM1SYJ SĘ ­
D ZIO W SK ICH  NARCIARSKIEGO  T l K 

NIE.Ii OLIM PIJSK IEGO .
Ustalony zoslał d e f in i lyw n ie  skład kom isy j  

sędziowskich na z im ow e  igrzyska Olimpijsk ie  
w  Garmiseh 1’artcnkirclicii . :

W  składach poszczególnych kom isy j sędziow­
skich uwzględnione zostały nazwiska polskie, 
a inianowieie:

P rzewodniczącym  komisji zaw odów  w  kon ­
kurencjach b iegowych będzie  wiceminister. Ale.k 
sander Bobkowski. * ;

W  składzie koini..ji sędziowskie j  skoków  nar 
cinrsjkich uwzględniono m iędzy innemi n a zw i­
sko znanego naszego działacza narciarskiego, 
dra Facliera z Krakowa.

PORAŻKA CHAM MA.
W  hali tenisowej Hamburga rozegrany został 

osbitui mecz w  między pa ńs lw owem  spotkaniu 
Szwecja-— Niemcy, a m ianow ic ie  gra pojedyncza  
panów pom iędzy  najlepszym tenisistą n iem iec­
kim. von Crarninem a Szwedem Schroederem.

N iespodz iewan ie  wygra ł  tenisista szwedzk i v 
stosunku 7 :ó, 5:7, 5:3, 14:12.

Gra powyższa zdecydowała  o zwyc ięs tw ie  
Szwecji w  stosunku 3:2.

.1! IU LK l SZ KOKSKltÓW  A. Z. S.
W  niedzielę 8 grudnia odbędzie  się w  W i ln ie  

jubileusz Sekcji  bokserskiej AZS. wileńskiego 
\V dniu jubileuszu zorgan izowane zostaną z a ­
wody bokserskie z udziałem kilku bokserów z 
W arszawy.

Pod uwagę brani są zawodnicy : Krysiak. Ma 
łecki, Łukaszew icz i Janczak.

Teatr 5 Muzyka
W  W I L N I E

T F A T It  M IEJSK I N A  P O H U L A N C E

D zii. w środę dn. ‘t . j . i l  o godz. S w lecz. 
„K ró l l-.dyp" —  trageiiju Sol oklcsę. Kolę ICdypa 
i.rcn jc ziiiiko iu ity urtystn Alfred  Nzyinąii.ski, w 
roli .lokosty .uulwiga Żm ijcwskn

—  Drugi recita l F rance Cilegaai-d w  Tea trze  
na Pohuiunec. .lutro, w  czwartę.,  dn. 3 grudnia 
o godz. 8.1.') w  odbędzie  się w Teatrze  na P o ­
hulance drugi i ostatni recital for tep ianow y 
wspaniałej pianistki duńskiej France Ellegaard. 
W  programi, u twory :  Bacha. Schumana, Liszta. 
Brahmsa, Drlu is.sWgo, Skriabina. Strawińskiego. 
C cny miejsc zwykłe. Zniżki ważne. Bilety wcześ 
nie j do nabyci*  w  kasie .zamawiań w  Lutn i".

T E A T R  M U Z Y C Z N Y  „L U T N IA " ,

—  OM atnic występy F iny G ided t. „K s ię ż  
nic/ku Czardasza po renach p ropagandow ych .
Dziś o godz. 8,15 w  ciesząca się w ie lkem pow o 
dzeniem ogólnie łubiana, melodyjna op. Kaima 
na ..Księżniczka Gzardasza". w  któirej F.ina Gi- 
sledt Iworzy n iezapomnianą kreację. Geny pro- 
Dagandowc od 25 er.

—  „M adam e D uharry". Julro grane Iiędzip 
po cęnacli p ropagandowych wspaniałe w id o w i­
sko w  10 obra; acli „M adam e Duharry". W  ro ­
lach głównych  F G sledt i M W aw  rzkowicz.

—  W ie lk i koncert sym fon iczn y w  ..L u to i". 
P ierwszy  w  sezonie w ie lk i koncert sym fon iczny 
pod dyrekcją słynnego kapelmistrza o s ławie 
św ia fowe j  Grzegorza Fitelberga. odbędz ie  się 
\ee w torek  10 b. m w „ I .n ln i "  Jako solistka wy­
stąpi p. Halina K a lm an ow iczów na. wyb itna p ia ­
nistka.

—  Jedyny koncert Ady Sari w  „L u tn i" .  F e ­
nomenalna śpiewaczka Ada Sari, czarować  bę ­
dzie  .słuchaczy p ięknym swym  głosem w piątek 
13 grudnia sv Tea trze  „Lu tn ia " .

—  „R osę  M arle " P rzygotowan ia  do wystaw ie  
Cła słynnej operetk i am erykańskie j  „R ose  M a­
rie "  —  w- całej pełni.

W IL E Ń S K I T E A T R  O B J A Z D O W Y  ,

gra dziś, 4 X I I  w  Podhrodziu  —  doskonała ko 
m edję Stefana H iedrzyńsk iego  p. t. .Zycie }e st 
skom p likow ane".

T E A T R  „R F .W J A "
—  Dziś, w  środę, 4 grudnia w  dalsxym  eią.gtt 

p rogram  rc w jo w y  p I „K a p ry s  h iszp a ń s tł"
Począ tek  przedstaw ień  o goa r 6 30 i ft-ej.
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K R O N I K A zwmn

Dziś: Ba.ba.-y, Piołra Chryzol. 

Jutro: Sabby C p „ Niceta BW.

Wschód słońca— godz. 7 m 25 

Zactiód siońca— godz. 2 m 53

Spostrzeżeni* Zakładu Mełerroiogjl U. 8. B 
• W.... a z Jnia 3-XII. 1S35 r

Ciśnienie 739 
Tem peratura średna 0 
Temperatura na jwyższa  +  1 
Temperatura najniższa — 1 
Opad 8,9 
W ia t r  poi -zach.
Tend.: wzrost 
Uwagi,  pochmurno.

—  D YŻURY APTEK . Dziś w  nocy dyżurują 
aastępujące apteki:

1) Ros ikowskiego  (Kąjwaryjska 31); 2) W y  
sockiego (W ie lka  3 ) ; 3) Frumkina (N iemiecka 2.3)  
t )  Augustowskiego (K itowska róg  Stefańskiej)

RUCH  P O P U L A C Y J N Y  YV W IL N IE

— Z A R E J E S T R O W A N I  U R O D Z IN Y  1) Le  
wtl Czerna; 2) Jaszczuko« iczówna C., 3) P impic

Dziś Manewry (Pan)

ka Bogumiła - Brygida; 4) Mikulewi-czówna Ha 
lina; 5) Kai> lowiczówna Cyw ia ;  fi) Szap.rsztej- 
nowna Gita; 7) iirygaiisku Zo f ja  - Jadwiga, 9) 
Żurek Izaak.

—  Z A Ś L U B IN Y :  1) P impick i Kaziinicrz —  Ja 
urik-owśożóvr,na Jadwiga; 2) Jankowski Jan —- 
I lg iewiczówna M on isa ,  3) Dziakszlo Józe f  — 
Kozak iew iczówna Stanisława; 4) Rynkiew icz 
Franciszek —  Antunowiczówna Stanisława; 6) 
Rymaszewski Zenon —  Lisowska Murjanita- 
Wcnda.

•—  ZGONY ' 1) Szurska Helena, lat 21, 2) Ba- 
rewiczówna Aniel ja, akuszerka, lal 65: 3) Soro- 
kulska Einil ja , lat 33; 4) I la jdukiew icz Stanisław 
robotnik, Hat 55; 5) Snrkus Leon, stolarz, lat 57; 
6) Złacowski Fajwu.sz, lat 2; 7) Gtowa Bywir, lat 
t2; 8) Kowalewski l lenrvk, lat 2; Suchorzrlsks 
tcresa, pensjonarjuszka, lat 71; 10) Zuk Grze­
gorz, kupiec, lat 58; I I )  Kanclcrzowa Aniela, 
lat .)0

P R Z Y B Y L I DO W IL N A :
P rzyby l i  Jo h o łd u  SI. GcorgeFu: Michalski 

W ito ld  z W iedn ia ;  I iuduer Johannes z Warsza 
w y ;  Ruszkowska Janina z W ars za w y ;  Choynow 
skt P io tr  z W ars za w y  Kowarc iks  Johans, inż z 
Rygi;  Łopott  W ito ld  z Baranowicz;  Dybowski 
Józe f  z B iłgoraju; Sokalska Romana z Krakowa.

Z I R\ (W E R SY T E T  J
—  Z E B R A N I !  ASYLSTENTOW. 12 Lim o g 

19 w  terminie pierwszym, w  drugim zaś o  godz. 
19 30 odbędzie  się w  auli 2-ej g łównego  gmachu

/TOflipCDlłDl 
ROJ tfu PROfZKI 
ODE ii ÔWYZt 
oAiutr udkYiż-

uniwersyteekiego doroczne walne zebranie Zrze 
szenia Asys ien lów  wszechnicy wileńskiej.

S PR A W Y  AKADEM ICKIE .
—  Akadem ick i Zw iązek  Morsk i w W i ln ie  ko- 

niuniKuje, że dyżury  cz łonków  zarządu odb y­
wają się we wtorki i piątki od godz. 17— 19 
w lokalu własnym, ul. W ie lka  17— 4. W  tym też 
czasie są p rz i jn iow  ane zapisy n o w o v  stępują­
cych. WT najb l iższym czasie AzlM organizu je  kró 
tki kurs teoretyczny żeglarstwa lodowego, jako 
przygotowanie  dla tych. k tórzy  zecłtcą wziąć 
adzia l w  oliozic  z im ow ym  AZM  na jez. Narocz 
w dn. od 3— lfi styczna 1930 r.

GOSPODARCZA.
—  P R Z E D Ł U Ż E N IE  G O D ZIN  H A N D L U  W' 

TYGODNIU P R Z E D Ś W IĄ T E C Z N Y M  W  ROKU ii

W ładze  administracyjne zezwoli ły  kupcom na 
przedłużenie godz. Iiundlu w  tygodniu poprzedza 
jacyni święta Hożego Narodzenia. Sklepy spożyw­
cze oraz handlujące artykułami pierwszej potrze 
by, poczyna jąc  od poniedziałku 16 bm do so­

boty 21 bm. o twarte  mogą b yć  do  godz. 21. * * '  
miast do 19. WT niedzielę  przedświąteczną 22 bu> 
sklepy te m ogą  b y ć  o twarte  w  g o d z in a ^  od  1* 
do 18-ej.

ZE B R A N IA  I O D C Z Y T !
—  Środa Literacka 4 grudnia poświęcona hę* 

dzie dyskusji  nad „E d y p e m “ . Dyskusję, która 
zapowiada się n iezmiern ie interesująco, zagai 
prof.  Stefan Srelirny.

—  O dczyt w  T -w ie  E ugen iezncm  5 grudnia 
w Ośrudku Zdrow ia  (W ie lk a  46) z ramienia 
I  - wa E-ugenicznego Dr. Z ienk iew icz wygłos i 
odczyt na temat „K i ła  (syfi lis),  a m ałżeństwo” .

Początek  o 6 w. W stęp  wolny.
—  Pow szechne w ykłady un iw ersyteckie. Dziś. 

we środę dn. 4 grudnia 1935 r odbędz ie  się W 
sali I I I  Uniwersytetu jul. S-to Jańska) odczy t 
p. prof.  W . K om arn i-k iego  p. t. Sankcje M iędzy­
narodowe wobec państwa —  napastnika z cyn ia  
„A b isyn ja  i współczesne zagadn ien ia koton ja l- 
ne“ . Początek  o g. 19. W stęp  20 gr. M łodzież  
ułaci 10 gr. Szatnia nie obowiązu je.

—  W A L N E  ZE B R A N IE  CZŁONKÓW  LIGI 
M ORSKIEJ I K O L O N J A L N F . l  Pocztowego O d­
działu w  W iln ie  odbędzie się dnia 18 grudnia rr». 
w lokalu świetlicy P. P. W w  W i ln ie  (S-to Jan 
tan 13) o godz. \ 1  w p ierwszym  terminie i 17.30 
w drugim terminie.

R O ŻN E
—  Komunikat. Słuchajcie  dnia 4 grudnia 

o godz. 8,30 wieczorem  ciekawe,, audycji P o l ­
skiego Radja transm itowanej z jedne j  z fab ryk  
kra jowych , na temat: „Co  dw ie  m inuty  radjo- 
od l i io rn ik1

D O S K O N A Ł E

R A C J O  P H I L I P S A
z naszą staranną obsługą

L i s t o w n e
in f o r m a c ją

jest podwójnie d o s k o n a ł e

D e m o n s t r a c j a  
nieoLowiązująca do kupna

W I L N O
MicKiewicza 24 P U l i l P S A

*ncnKXĄm Crr?

CHtM.' FARM. ..AD WOwalSk I" WARSZAWA

Dziś Manewry (Pan)
L T ic e s z  K u p i ć  

l u b  s p r z e d a ć  
nieruchomość!
miejską, podmiejską 

zwróć się do 99
Wilno, ul. Jagiellońska 6— 23, te1 22 24

BOFTÓR MED.Z. Trocki
Choroby wewnętrzne 

(spec. płuca) 
przyjm. 9 — 10 i 4— 7 w. 

W loiiulanka 1, 
telefon 22 16

P A N I  i 9i e r w / s z «l j j r e / n , e r a  cc/ J*o# .sceJ
" .. " * Wytworna komedja muzyczna

MANEWRY 
I Ł O S N E

to pierw sza jask.Ika lepszej przyszłości pOlSkiGCFG f i  lift Ua
mto. o .ci G acj u Wdzięki h h a n k i e  w i c z ó w n a ,  L o d a  H a l a m a ,  

Muzyka' Sp̂ wi Tańcei 0 ||°  Zim ińska, Żabczyński, Sielański
Nad program; BUSTER KEATON (Świetna kom edja) oraz najnowszy F0X.

W ie lk i fascynujący film S M i p i & C g O W W S k i  
a m  n i  T W  BBk m  ■ ■  Maryncrki W o|ennel
S I  Fr m K  E T  T  („X -2 7 «  na ocean ie )mm? H M  El Y t  kt mmm m  m  Już wkrótce w kinie „casino**

_ i f  1 0 f i l  przygódli Najw iększa rewelacja doby obecnej!

OSTATNI POSTERUNEK
W A L K A  R A S

W  roi. gł. Gary Graudt, Claude Rains, Gertruda Michael, Katheloon Burkę. Prod. Ernesta LUBI- 
TSCHA Tajemnice angielskiego wywiadu. W ściekły atak słoni. Trag. romans oficera angiel­
skiego. Pocz. 4, 6, 8 i 10,20. ATRAKCJE oraz w tygodniku

najnowsze zfljęoa r  terenów wojny w Abisynlj

! S S  Czarna Perła
W rolach S  t f * 9 * * £  Nad ProSram: DO D ATKI D W IĘKO W E. —
głównych m M  Początek seansów codziennie o godz. 4-ej pp.

UOKTOR

T JA B R 0 W A
CHOROBY KOBIECE 

Kalwaryjska 4, teł. 12-38 
Przyjm. 9 — 11 i 4— 7

UOKTOH
ZYGMUNT

ftUDttfWJCZ
Chor. weBcryc i, ,  a/filia 
ik ó n e  i m oczoplciow e 
Zamkowa 15, ta!.196L
P iz jjm . od 8— 1 i 3— 9

Koncertu Sciimidu
odbędzie s ę WKRÓ1CE Ścisły termin podamy w tych dniach. 7apisy na bilety odbywają się 

w Sali b Konserwatorjum (Konska I) oa 5 7. Pozostała ilość miejsc ograniczona.

źssgs ANNA KARENINAw Greta GARt o i Fredric MARCHgłów nych

Wspaniały chór rosyjski (śpiew w języku rosyjskim) CUDOW NY NrtDpROGRflM.

Aitf JA |  KAPRYS HISZPAŃSKI
R ew ja  w  2 cz. i 15 obr. z udzia łem n ow ozaan gażow an ego  p iosenkarza E. Z A Y E N D Y  oraz ca łego  
zespolił artystyczn- go. Ponadto  nadzwycza jna  atrakcja reg jonalna; Występ góra lsk iego zespełn 
W ojtka Harnasia— Podhalańskiego (Stryk gaduła). Mistrz na listku nluszczu i h arm on ji  

góra lsk ie j  Michał Piksa, oraz  kobziarz, baca podhalański Józef Galica. Codziennie 2 seanse. 
6, 30 i 9 w, W  niedz. i św. o 4,15, 6,45 i 9.15.

„ARTR U & B ER" \

Telefon 18-67

W Y R O B Y  G U M O WE  
A R T Y K U Ł Y  SPORTU

HHres obecny

WIELKA 15
M ś  M AM3W B Y  ( P i n )

A K ISZE R A J

śm iałowskł
p i ł t p r o w . i i l ł a  ■ «

■i ul Wlelkę 10—7
i im l a  g a b i ia t  le a m a i  
• u w a  zmarazczkl, i •• 
ł a w k i ,  k w z a ik l  I w a | n

AKL SZEKLA

M. bi ł  h l  kić
m « ia z  leczniczy 

i e lektryznc)e 
Zw ierzyn iec ,  T  Z n »a  
■n lew o  GedyminowRki 

ul Grodzka 27

Dz;ś Manewry (Pan)

LEK .-D ENTY STA

M. AlltiUd m
W. Pohulanka 16— 12

Place
budowlane

przy ul. Portow ej 24 t 
Górze Boufałowej d o  
sprzedania Informacje.-. 

Św. JacLa 9— 1, 
telefon 13 - U .

a k u s z e r k a

Marja
laknerowa

Przyjmuje oa 9 —  7 w. 
ui. J. ■„ Ińsk.ego 5 — 18
róg Ofiarne) (oboKSądu

Okazyjnie
sprzedam aparat Radio­
wy .Ph ilip s" b. -anic. 
Sierakowskiego 14— 1.

SKiep
do sprzedania od zaraz 

Kaiwaryjskz 16— 15 
(Mleczarnia)

APTEKĘ 
na Wołyniu

wydzierżawia się. Do- 
wieazieć s.ę: Wilno, ul- 

Dzietna 36.Okazyjnie 
do sprzedania

miękki garnitur mebli 
(czerw piusz), komoda 

1 szafa jesionowa. 
Lwowska 26 m. 2

M I E S Z K A N I E
2 pokoje z kuchnią 

1 piętro z wodociągiem  
ul. Ludwisarska l i  ęróg 

Jezuickiej)

•E J jA K C J A  1 A U M tN lb  i  rtAoJ A . W .lilii, b isk  lia iu u i skiego 4 T e le fon y : R edakcji 79, Adm inistr. 99. R edaslu r naczelny p rzy jm u je  od g 2— 3 pjioł. 8ekretarz redakcj- p rzy jm u je  od (  i — i  

tdn iiu is trac ja  czyauaa od g. 9'/,— 3'7» ppol- R ękopisów  Redakcja n ie zw raca. D yrek tor w ydaw n ictw a p rzy jm u je  od g. 1— 2 ppol. O głoszen ia są p rzy jm ow an e : od godz. * ‘/i— *'/• * 7— *  '■»*
K on to  czekow e Y. K O. nr, 80.750. D rukarnia —  ul. Bisk. Bandurski^go 4, te le fon  3-4C.

CCHA P R E N U M E R A T Y ; m iesięczn ie z odnoszeniem  do dom u lub p rzesy lsą  pocztow ą i dodatk iem  książkow ym  3 zl., z odb iorem  w  adm inistr. bez dodatku książkow ego 2 zł. 50 gr., zagranicą *  <*> 
CENA  O G Ł O S Z E Ń : Za wiersz m ilim etr, przed tekstem —  75 g r „  w tekście 64 gr„ za tekst. 36 gr,, kron ika redakc. i kom unikaty —  60 gi, za w iersz jednoszp.. ogtosz. m ieszkań .—  10 gr. za r-yrao- 
Bm tyce ces dolicza się za ogłoszen ia  cy frow e  i tabelaryczne 50% . D la poszukujących pracy 50% zniżki. Układ ogłoszeń  w tekście 4-ro lam ow y, za tekstem  8-mio łamowy. Za trcsc ogłossed

i rubrykę .n adesłane" R edakcja  nie odpow iada . Adm in istracja  zastrzega sob ie p raw o zm iany term inu druku ogłoszeń  i nie p rzy jm u je  zastrzeżeń  m iejsca.

W y d a w n ic t w o  .K u r je r  W i le ń s k i "  Sp . z o o . Druk. .Znicz". W ilnc ul. Bisk Eanaurskiego 4, tei. 3-40. Redaktoi odp. Ludw ik Jankovsk‘-


